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Redakcja: Zawadzka 1. — Teleio-
ny: 8248, 3828 I 228, — Administra­
cja: Piotrkowska 11, — Telefon 229, 
Redaktor lub Jego zastępca oraz 
dyrektor wydawnictwa przyjmują 

od godziny 1 do 2 po połndnht 
Cena prenumeraty i 

Miesięcznie w Łodzi 3 sŁ 20" gr* 
na prowincji 4.50, zagranicą 9.50, 

Odnoszenie do domu 40 gr. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia 
honorarium uważane są za bezpłat­
ne. Rękopisów zarówno użytych Jak 
I odrzuconych redakcja oto zwraca. 
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Rok V, Sh 273 . Łódź, Niedziela 20 października 1929 r. 

C a n w o g ł o s z e n i 

Przed tekstem t J. I-a strona 27 gr. 
za w. m/m 1 łam. strona 6 lam; w 
tekście 27 gr.; nekrologi 20 gr.; za 
tekstem 20 gr.; zwyczajne 17 gr.; 
drobne 12 gr. za wyraz, dla po­
szukujących pracy 10 gr.; naj­
mniejsze ogłoszenie 1.20 zł* dla 

bezrobotnych 1 zl. 
Ogłoszenia zamiejscowe I dwuko-
lorowe o 50 proc. drożej; ogłosze­

nia zagraniczne I trójkolorowe o 
100 proc. drożej. 

Za termin druku administracja nie 
odpowiada 

Komisarz Łopuszański zdał sprawozdanie 
ze swej dotychczasowej działalności 

r imek policyjny pod mostem 
przy szosie prowadzącej do R u 
dv Pabianickiej — sygnalizo-
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Łódź. 20. 10. — Wczoraj o 
fodz. 9 rano władze łódzkie za­
alarmowane zostały wiadomo­
ścią o przyjeździe ministra pra­
cy i opieki społecznej 

pułk. Prystora. 
Minister Prystor przybył z 

Warszawy samochodem i za­
trzymał się przed Urzędem 
Wojewódzkim, gdzie oczeki­
wał nań wojewoda Jaszczołt. 

W jakiś czas później do ga­
binetu p. wojewody zostali za­
proszeni wicewojewoda Roż-
nieckl i naczelnik wydziału 
pracy i opieki społecznej przy 
urzędzie wojewódzkim inż. 

| Wojciechowski. * 
Na konferencji tej wyszedł 

Wreszcie na jaw powód, Jaki 
skłonił p. ministra do odwie­
dzenia naszego kominogrodu. 

Otóż p. minister chciał sie. 
zapoznać z naszem miastem a 
Zwłaszcza zaobserwować jego 
rozwój w dziedzinie 

pracy i opieki społeczne]. 
W związku z tem minister 

Prystor zwiedził w towarzy­
stwie przvbvłego z nim dyrek­
tora departamentu p. Oetla — 
Kasę Chorych m. Lodzi. 

Najpierw zlustrowano cen­
tralę Kasy, następnie zaś pier­
wszą lecznice i oddział naświe­
tlań przy Al. Kościuszki. 

Uwaga p. ministra skoncen­
trowała się w pierwszym rzę-

-dzie na pracy urzędników i 
Sposób ;e 

załatwiania ubezpieczonych. 
Wreszcie wielkie zaintereso­
wanie okazał p. minister Pry­
stor sprawie świadczeń. 

Wkońcu komisarz Kasy 
Chorych p. Łopuszański zdał p. 
Ministrowi sprawozdanie 

?.e swej działalności. 
W godzinach południowych 

tornister Prystor składał urzę­
dowe wizyty. A wiec w pier­
wszym rzędzie odwiedził J. F. 
«s. biskupa dr. Tymienieckie­
go a następnie dowódcę O. K 
&r. IV, generała Małachow­
skiego. 

Między Innymi min. Pry-
Jstor złożył wizytę prezydento­
wi m. Łodzi inż. Ziemięckie-
tnu. 

Dalszym etapem inspekcji p. 
ministra1 Prystora była lustra­
cja kolonji robotniczej na Pole­
siu Konstantynowskiem. 

Lustracji tej dokonał p. mi­
nister w godzinach popołudnio­
wych w towarzystwie dyrek­
tora departamentu Getla, wo­
jewody Jaszczołta. wicewoje­
wody Rożnieckiego, starosty 
Dychdalewicza. komendanta 
Policji łódzkiej, insp. Niedziel­
skiego, komisarza Kasy Cho-
{"ych. p. Łopuszańskiego i se­
kretarza p. wojewody, Duna 
Jewskiego. 

Minister Prystor zwrócił u-

wagę na sposób budowania ro­
botniczych domków. 

W godzinach przedwieczor­
nych minister Prystor powró­
cił do Urzędu Wojewódzkiego. 
Po spożyciu obiadu w ścisłem 
gronie, minister Prystor w to­
warzystwie dyr. Getla o godz. 
6.35 opuścił Łódź. 

Do granic województwa to­
warzyszyli p. ministrowi przed 
stawiciele władz łódzkich. ' W 
piętnaśce minut później poste-

w a ł przejazd czterech aut u-
rzędowych 

z samochodem ministra 
na czele. 

Jak się dowiadujemy p. mi 
nister Prys tor udał sie do T o ­
maszowa, gdzie oczekuje nań 
starosta powiatu . brzezińskic-
go. • (st.) 
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Wyrok w procesie piotrkowskim: 

Łódź. 20 października. W 
dniu wczorajszym w Sadzie O-
kręgowym w Piotrkowie na­
stąpił epilog zbrodni, dokona­
nej w miesiącu styczniu r. b. 
w magistracie piotrkowskim na 
osobie urzędnika 26-letniego 

Teofila Jaszkowskiego. 

Zabójstwa dokonał, jak wia­
domo, również urzędnik magi­
stratu, Wacław Kajdziński. 

Drugi i ostatni dzień proce­
su, nie wniósł do sprawy nic 

ciekawego. Z e z n a w a ł o nie­
wie lu św iadków, miedzy inne-
mi zaś żona podsądnego oraz 
psychiatra dr. Ne lken . k tó ry 
swego czasu badał poczyta l ­
ność sprawcy zabójstwa mał ­
żonków T y s z e r ó w i ich służą­
cej w Łodz i , S tanis ława Lan iu -
chy. Kończąc charakterysty ­
kę Kajdzińskiego, dr. Nelken o-
świadczy ł . iż w y d a j e sie możl i ­
w e , że oskarżony nie mógJ 
k ierować 

swemi czynami. 

Wielka katastrofa samochodowa 
W Ł O D Z I . 

Samochód przemysłowców zderzył się z taksówką. 
Sześć osób odniosło rany. 

j akko lwiek rozumiał ich donio­
słość. ' ; . 

W godzinach popołudnio­
w y c h sąd ogłosił w y r o k , ska­
zujący podsądnego 35-letniego 
W a c ł a w a Kajdzińskiego 

na 5 lat ciężkiego wiezienia 
z zal iczeniem aresątu p r e w e n ­
cyjnego. Kajdziński p rzeby­
w a ł w więzieniu od stycznia r. 
b. Skazany przyją ł w y r o k ze 
spokojem. 

Łódź , 20 października. W 
dniu wczorajszym około godzi­
ny 1 w południe przy zbiegu u-
licy Gdańskiej i św. Anny wy­
darzyła się 

katastrofa samochodowa, 
w wyniku której 6 osób odnio­
sło okaleczenia, w tem dwie o-

Ulicą Gdańską mknęło auto 
nr. L. 7136, prowadzone przez 
prezesa śląskiego „Automobil­

klubu". 
inż. Gotfryda Zangela. zamie­
szkałego w Bielsku. Obok in­
żyniera siedział szofer Jan 
Szubert, również mieszkaniec 

I Bielska, zaś w głębi dwaj prze 

Echa tragicznej katastrofy. 
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mysłowcy łódzcy Edward 
Goldberg, zamieszkały przy ul. 
6-go Sierpnia 16 i Maksymiljan 
Sommer, przedstawiciel firmy 
samochodowej „Fiat'', zamiesz 
kały przy ulicy Karola 26. 

W chwili, gdy auto znajdo­
wało się przy zbiegu ulicy św. 
Anny, zderzyło się z taksów­
ką łódzka nr. 30, iprowadzoną 
przez szofera Stanisława Ma­
ciejaka, zamieszkałego przy u-
icy Rokichlskiej 42. Rozległ 

się trzask obu aut oraz 
jęki pasażerów. 

Przechodnie zaalarmowali 
pogotowie ratunkowe miejskie 

Kasv Chorych. 
Prowadzący auto inż. Zan-

geł, szofer Schubert oraz Mak­
symiljan Sommer odnieśli lek­
kie potłuczenia. Natomiast 
przemysłowiec łódzki Fdward 
Goldberg uległ złamaniu lewe­
go obojczyka. 

Jeszcze tydzień temu robot­
nik kanalizacyjny Ignacy A n -
drzejak (klęczy) pracował z 
humorem przed obiektywem 
aparatu fotograficznego, nie 
przeczuwając nieszczęścia — 

dziś zwłoki jego leża w pro­
sektorium. Wstrząsająca ka­
tastrofa skreśliła go z listy ży­
wych. Tragiczna śmierć mę­
ża opłakuie żona z dwojgiem 
dzieci. 

Zdemolowane więzienie w Canon City. 

W stanie Colorado, jak do­
nosiliśmy swego czasu, wy­

buchł bunt więźniów. Oto jak [stłumieniu 
wygląda dzieło zniszczenia naf 

rokoszu więźniów. 
t a u 

Z pasażerów taksówki, Ja­
nina Fiedier. zamieszkała przy 
ul. Piotrkowskiej 62 odr.iosła 
nieznaczne okaleczenia rąk i 
nóg. zaś towarzyszący jej ku­
piec Natan Rozenbaum. zamie­
szkały p r z y ul. Nowo-Cegie l -
nianej 19, uległ również zła­
maniu obojczyka. Szofer tak­
sówki Maciejak wyszedł rz ka­
tastrofy 

V„z szwanku. 
Rannych ciężko Edwarda 

Goldberga oraz Natana Rozen-
bauma pogotowie przewiozło 
do domu. 

Oba rozbite niemal kom­
pletnie auta przewieziono do 
garażów reparacyjnych. 

Kto ponosi winę narazie nie 
ustalono. Energiczne docho­
dzenie w tym kierunku prowa­
dzą władze śledcze. 
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Apartamenty dla ministra Zaleskiego 
w gmachu rumuńskiego prezydium 

rady ministrów. 

S. p. Teofil Jaszkowski, u-
rzędnik magistratu piotrków* 
skiego, zastrzelony przez Kah 
dzińskiego. 

Warszawa, 20. 10 (Od wła­
snego kor.). — W nadchodzą­
cy wtorek wyjeżdża do Rumu­
nii minister spraw zagranicz­
nych. August Zaleski. 

Minister Zaleski 
złoży wizytę 

rumuńskiemu prezydentowi, 
ministrowi Mironescu i będzie 
gościem tamtejszego rządu. 

Minister Zaleski zamieszka 
w apartamentach przygotowa­
nych 

w gmachu rumuńskiego 
prezydium rady ministrów. 

Prócz wyższych urzędników 
Ministerstwa Spraw Zagrani­
cznych w podróży tej towa­
rzyszyć będzie naszemu mini­

strowi nowomianowany poseł 
rumuński w Warszawie, Gre-
ceanu. 

Wacław Kajdziński, skazany 
na 5 lat więzieni.a 

Dziś rozpoczęły sią obrady 

rodowej konferencji 
w Warszawie. 

Audjencja u pre­
miera Switalskiego 

Warszawa, 20. 10 (Od wła­
snego kor.). — Premjer Świ-
talski przyjął w dniu wczoraj­
szym nowowybranych rekto­
rów 
wyższych uczelni w Warsza­

wie. 
rektora uniwersytetu, prof. 
Brzeskiego, politechniki — pro 
iesora Pszenickiego i wyższej 
szkoły gospodarstwa rolnego, 
prof. Biedrzyckiego. 

»—X-^ 

Warszawa. 20. 10 (od wł. 
kor.). — Dziś rozpoczynają się 
obrady międzynarodowej kon­
ferencji kolejowej' w sprawie 

rozkładów jazdy. 

ze szczególnem uwzględnie­
niem pociągów pośpiesznych. 

Na zjazd przybyło 300 de­
legatów wszystkich państw, 
europejskich. 

I 

Referat posła Witosa. 
Posiedzenie klubu parlamentarnego 

„Piasta". 
Warszawa, 20. 10 (Od wła­

snego kor.). — W sejmie od­
było się posiedzenie klubu par­
lamentarnego „Piasta". Pos. 
Witos zakomunikował 

swoją zgodę 
na przyjęcie godności prezesa 
klubu, poczem wygłosił refe­
rat o sytuacji politycznej i za* 
daniach stronnictwa. 

NOWY SZTANDAR 
Szkoły Podchorążych Inżynierii 

Podniosła uroczystość. 
Warszawa. 20. 10 (od wł. 

kor.). — Wczoraj w Szkole 
Podchorążych Inżynierii odby­
ło się uroczyste wręczenie 

sztandaru 
przez Prezydenta Rzeczpospo­
litej. 

Sztandar został ufundowany 
przez Stowarzyszenie Techni­
ków Polskich. Następnie 

odbył sie bankiet, 
na którym wzniesiono toast na 
cześć Prezydenta Mościckiego 
i Marszalka Piłsudskiego* 
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Dziś i dni następnych Wielki sensacyjny salonowy dramat w 10 akt, p. t. 

DIANA KARENNE Białe Roże 
W rolach głów­
nych czarująca 

Sensacyjne morderstwo w Monte-Carlo. Hrabianka 

i znany WALTER JANSEN 
Iris Von-Erlens. Oskarżona o morderstwo 

Barona Von Kur ia . Orkiestra pod dyr. KANTORA. 
Pociątek priedłtawicnla o godz. 4-ej po pot. sobota L niedziel, od 12 do 3 wszystkie miejsca po 1 it. 

Hrabia Ronikier domaga sią 

ustawienia posterunku policyjnego 
w swem mieszkaniu. 

Warszawa. 20. 10 (od wł . 
kor.). — Skazany przed kilku 
dniami przez sąd grodzki na 
karę 2-tygodniowego aresztu, 
hrabia Ronikier zwrócił się do 
komisariatu rządu z prośbą o 
wzięcie go 

w obronę 
przed sublokatorami. Hrabia 

Ronikier domaga sie usunięcia 
tych sublokatorów, jako zakłó­
cających mu spokój i żąda u-
stawienia 

posterunku policyjnego 
jako straży osobistej, obawia 
się bowiem ze strony lokato­
rów różnych nieprzyjemnych 
aktów. 
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Hallo bezrobotni pracownicy umysłowi! 
Przy ulicy Kilińskiego 52 odbędzie sią 

wypłata doraźnej zapomogi. 
pracy i opieki społecznej wy­
znaczył na ten cel 

sześć tysięcy złotych. 
Wypłata tym bezrobotnym 

nastąpi w dniu 24 b. m. 
Jak nas informuje Fundusz 

Bezrobocia wypłata zasiłków 
dla bezrobotnych pracowników 
umysłowych zamieszkałych na 
terenie Łodzi — odbędzie się 
w Państwowym Urzędzie Po-
średnictwa Pracy przy ul. Ki­
lińskiego 52 o godz. 2 po poł. 

Łódź. 20. 10. — Jak się do­
wiadujemy w dniu wczoraj­
szym Fundusz Bezrobocia w 
Łodzi otrzymał pismo z Mini­
sterstwa Pracy i Opieki Społe­
cznej w sprawie przyznania 
bezrobotnym pracownikom u-
mysłowym zamieszkałym na 
terenie Piotrkowa i Kalisza 

doraźne] zapomogi 
na miesiąc październik z fun­
duszów państwowej akcji do­
raźnej pomocy dla bezrobot­
nych. 

Według pisma tego minister 
X X 

Kwas solnywrączce 4-letniegochłopca. 
Kromka Pogotowia Ratunkowego. 
łódź, 20 października. — 

Wczoraj po południu miejskie 
pogotowie ratunkowe zawez­
wane zostało do domu przy uli­
cy Narutowicza 47, gdzie po­
zbawiony dozoru otruł się kwa 
sem solnym 4-letni 

Ryszard Markowicz, 

Pierwszy profesor 
sportu w Niemczech 

Przy hamburskim uniwer­
sytecie powstał wydział spor­
tu. I ćwiczeń cielesnych, któ­
rym kierować będzie profesor 
dr. Knoll, znany szwajcarski 
sportowiec. (w) 

svn kierownika szkoły. 
Malca po udzieleniu mu po­

mocy lekarskiej, pozostawiono 
w stanie ciężkim pod opieką ro­
dziców. 

• • • 
Na ulicy Pomorskiej naje­

chana przez samochód odniosła 
ogólne obrażenia ciała 23-let-
nia 

Eugenia Anicklewicz, 
biuralistka, zamieszkała przy 
ulicy Senatorskiej 3. Ofiarę 
wypadku przewieziono karet­
ką pogotowia ratunkowego do 
domu Sprawcę wypadku — 
szofera, pociągnięto do odpo­
wiedzialności sądowej. 

• • • 
Wieczorem przed bramą 

domu przy ul. Pomorskiej 3. 
został pobity przez nieznanych 
sprawców 27-Ietni 

Mojżesz Wolf Berger, 
bezrobotny, zamieszkały przy 
ulicy Pomorskiej 25. Rannego 
przewieziono do szpitala przy 
Zbiorni Miejskiej. 

• • • 
Około godziny 10 wieczór 

w bramie domu przy ul. Gdań­
skiej 83, otruła się nieznaną 
trucizną 22-letnia-

Eugenia Janaslk. 
niewiadomego miejsca zamie­

szkania. 
Desperatkę w stanie groź­

nym przewieziono do szpitala 
w Radogoszczu. 

Z pobytu Mac Donalda w Ameryce. 

Na ilustracji premjcr angiel­
ski w towarzytwie swej córki 

podczas wielkiego przyjęcia po 
przybyciu do Waszyngtonu. 

Pierwsze i f i an trujących grzybów. 
Niebezpieczne przysmaki z rynku 

Leonhardta. 
Łódź, 20 października. — 

W dniu wczorajszym około go­
dziny 8 wieczorem mieszkańcy 
domu przy ulicy Suwalskiej 3. 
zaalarmowani zostali jękami, 
wydobzywającemi się z miesz­
kania 

wdowy Julianny Jeske. 
Gdy śmielsi z lokatorów we 

szli do nreszkania ujrzeli leżą­
ca wdowę na podłodze, obok 
zaś syna jej Jana Jeskego. O-
boje wili się w boleściach. 

Zawezwano niezwłocznie 
karetkę pogotowia -ratunkowe* 
go Kasy Chorych. Przybyły 
lekarz stwierdził 

zatrucie grzybami 
i po udzieleniu pierwszej pomo­
cy przewiózł Juliannę Jeske do 
szpitala miejskiego w Radogo­
szczu. 
. Stan wdowy groźny. Jana 

Jeskego, którego stan nie bu­

dzi poważniejszych obaw, po­
zostawiono na miejscu. 

Trujące grzyby, które Je-
skowa kupiła na rynku Leon-
łiarda, Jcskowie spożyli przy 
kolacji. 

Dekoracja krzyżem 
Polonia Restituta 
za pracą społeczną 

i oświatową. 
Warszawa, 20. 10 (Od wła 

srfego korespondenta). — Mi 
uister Sktadkowski dokonał 
wczoraj 
dekoracji Krzyżem Polonia Re­

stituta 
radcy ministerialnego dr. Wło­
dzimierza Słudkiewicza I p. 
Julję Adamowiczową za zasłu­

gi, położone na polu pracy spo­
łecznej i oświatowej. 

Pierwszy dzień mistrzostw Polski 
w koszykówką w Krakowie. 

Kraków, 20. 10. (tcl. od wł. 
kor.) — Dziś w pierwszym dniu 

Osobiste. 
Wczoraj o godzinie 7 wiecz. 

w kościele św. Krzyża został 
zawarty związek małżeński po 
między Haliną Michałowską, 
córką wicedyrektora poczty, a 
Zygmuntem Skibickim. dyrek­
torem tkalni M. Silbersteina, 
znanym działaczem sportowym 
i prezesem Ł. Z. O. P. N. 

Młodej parze redakcja „E-
cha" składa staropolskie — 
„Szczęść Boże". 

finałowych rozgrywek o mi­
strzostwo Polski w koszyków­
kę, uzyskano następujące wy­
niki: 

„Czarna Trzynastka" — So-
kół-Macierz (Lwów) 41:6. 

Cracovia — Polonia 27:21. 
Cracovia — Sokół-Macierz 

39:0. 
Polonia — „Czarna Trzy­

nastka" 19:11. 
Punktacja po pierwszym 

dniu: 
1) Cracov :a 4 pkt. 
2) „Czarna Trzynastka 2 p. 
3) Polonia 2 pkt. 
4) Sokół-Macierz (Lw.) 0 p 

TEATR MIEJSKI. 
Dziś o godz. 4 po południu i jutro, poniedziałek 

O godz. 7.30 wieczorem po cenach popularnych— 
jjttira Efros", 

Dziś o godz. 8.30 wieczorem „Rywale", któ­
rych akcja związana Jest z wiecznie żyw cml za­
gadnieniami wołny i pokoju. 

We wtorek po cenach popularnych arcywesoła 
krotochwila W. Rapackiego „W czepku urodzony'. 

Sensacyjna premiera głośnej sztuki Watters'a 1 
Hopkins'a „Artyści*, jednoczącej w sobie tempo 
współczesności Z wzruszającym sentymentem, od 
będzie się dn. 23 b. m. (środa). Po olbrzyrniem 
powodzeniu zagranicą (Ameryka, Niemcy), a o-
statnio po encuzjastycznem przyjęctu w Warsza­
wie, wprowadza ją na afisz Teatr Miejski, w któ­
rym wystawa tej sztuki postawiona będzie na po­
ziomie europejskim. Scena otrzyma specjalną kan 
strukcję, działania techniczne spotęgują się przez 
założenie kosztownej Instalacji radiotechniczne]. 
Ewolucje taneczne w wykonaniu szkoły tanecz­
nej Ireny Prusickiej. Obsadę tworzą pierwszo­
rzędne siły Teatru Miejskiego z pp. Orywińską, 
Jarkowską. Woskowskitn na czele. Reżyseruje K. 
Tatarkiewicz. Kierownictwo muzyczne: Z. Białc-
rtoekś. Nowe dekoracje: K. Mackiewicz. 

Bilety nabyte na dzień 23 b. m. na Szweflca, 
ważne są aa premierę „Artystów" na dzień 23 
b. m. 

Głośna sztuka B. Shaw*a „Wielki kram" juz 
wkrótce będzie grana w Teatrze Miejskim z Juno-
reą-Stępowskini w rewelacyjnej roli króla. 

TEATR KAMFKALNY. 
Dziś o godz. 5 po południu i wieczorem oraz 

dni następnych do piątku wtącznle „Karol 1 Anna'. 
Od poniedziałku ceny zniżone. 

Najbliższą premjerą w Teatrze Kameralnym bę 
dzie doskonała komedja „Dr. Julja Sabo" Wł. Fe 
dora. Fedor dzięki rekordowemu powodzeniu ja­
kie zdobyła (grana z wielkim sukcesem 1 w Lodzi) 
jego „Sekretarka pana prezesa" należy dziś do 
najpopularniejszych komediopisarzy. „Dr. Julja 
Sabo" nosi wszystkie najlepsze cechy jego twór­
czości. Reżyseruje świeżo pozyskany wybitny re­
żyser Janusz Strachocki. W roli tytułowej p. Re-
lewicz-Ziembińska, Helena Buczyńska, Zofja Mar­
cinowska, St. Daniłowicz, J. Strachocki. 

TEATR POPULARNY. 
Dziś dana będzie dwa razy doskonale wysta­

wiona baśń dramatyczna Juliusza Słowackiego— 
„Balladyna". Będzie to bezwzględnie ostatnie po­
wtórzenie tego arcydzieła. 

Od poniedziałku frapujący melodramat w 3-ch 
aktach Arago i Vermonta „Pamiętniki szatana" 
ze St. Dębiczem w roli głównej. 

W próbach pod kierunkiem Wł. Ziemblńskiego 
współczesna komedja francuska Duvertiola'a „Gi­
tara 1 Jazz-band". Sztuka ta otrzymała pierwszo­
rzędną obsadę, raz ostatni przed wyjazdem do 
Warszawy wystąp! w niej Karolina Lubieńska o-
raz Leopold Zbucki 1 Włodzimierz Ziembiński.' 

W przygotowaniu pod reżyserią Leopolda 
Zbuckieao dla dzieci bajka „Kopciuszek". 

Dziś o godz. 12 w południe po raz ostatni plęk 
na bajka dla dzieci B. Hertza „Zaklęte trzewicz­
ki". Kolorowe to widowisko urozmaicone efektów 
ncml tańcami i śpiewami schodzi następnie z afi­
sza. 

TEATR OEYEROWSKL 
Dziś dwa razy atrakcyjny interesujący melo-

drasmat Arago I Vermonta „Pamiętniki szatana". 
Reżyseruje St. Dębicz. Obsadę stanowią Biskup­
ska, Głogowska, Wemisówna, Puchniewska, Dę-
blcz, Górecki. Warchałowski, Puchalski, Tatarski 
1 Skora&ińskl. 

W próbach „Dziady" Adama Mickiewicza. 

DZISIEJSZY PORANEK TANECZNY MUSI 
DAJCHES. 

Dziś, w niedziele, o godz. 12-ej w południe od­
będzie się w sali Filharmonii zapowiedziany pora­
nek młodocianej i utalentowanej artystki Musi Da] 
ches. Bilety od 1 zł. do 5 zł. sprzedaje kasa Fil-
hannonS.. 

KONCERT GRUSZCZYŃSKIEGO I DUBISKIEJ. 
W czwartek, dnia 24 b. m. odbędzie sie w sali 

Filharmonii 7-my koncert mistrzowski, na którym 
wystąpią dwie wybitne siły artystyczne polskie, 
a mianowicie: Irena Dubteka, wielce ceniona 1 u-
znana wiolinistka oraz ulubieniec publiczności St. 
Gruszczyński, którzy wykonają szereg pięknych 
utworów z literatury wokalnej 1 skrzypcowej. A-
kompaniować artystom będzie dyr. Teodor Ryder, 

do Polski. 
Rząd podniesie rodzime serowarstwo, 

Warszawa, 20. 10 (Od wła­
snego kor.). — Na podstawie 
obliczeń Polska importuje ro­
cznie za trzy miliony złotych 

serów zagranicznych. 
Z uwagi na to, że polskie go­
spodarstwa mleczne stoją na-

dość wysokim poziomie import" 
ten uznać należy 

za zbędny. 
Rząd dołoży starań, by sero* 
warstwo poIsk;e podnieść i roi" 
winąć.,'«-r . * I , 3 
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Zmiany na giełdzie pracy. 
13097 bezrobotnych w Łodzi. 

Łódź, 20 października. — 
Jak nas informuje Państwowy 
Urząd Pośrednictwa Pracy, w 
ubiegłym tygodniu w Łodzi i 
jej okolicach znajdowało się 

18605 bezrobotnych, 
w tem sama Łódź liczyła — 
13,097 bezrobotnych. Pabjani-
ce 1322. Zgierz 1765. Zduńska 
Wola 539, Tomaszów Mazow. 
1465, Konstantynów 68, Alek­
sandrów 116 i Ruda Pabjanic-1 

ka 233 bezrobotnych. 
W tym samym czasie z za-

|sitków korzystało w całym &' 
| kręgu łódzkim 11660 osób, % 
samej Łodzi zaś 

9541 osób. 
Według raportów w ubh> 

głvm tygodniu straciło pracO 
1214 osób. otrzymało zaś zajC* 
cie 56 osób. 

Jak wynika z powyższego 
ubiegły tydzień zaznaczył stt 
poważnemi zmianami na giel' 
dzie pracy. .'.V$gj&V 

•mMkk (y) 

Podczas połowu ryb w Szkocih 

Na ilustracji dwie dziewczyny toczące wesoło beczk« 
soli do konserwowania ryb. 

DOKTÓR 

W0ŁK0WYSKI 
Cegielniana 25, te l . 26-87. 
Specjalista chorób skórnych I wene­
rycznych. Elektroterapja. Leczenie 

lampą kwarcową. 
Przyjmuje od godz. 8 — 2 I od 5 — 9 
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W W i ą c z y n i e , COSMO HAM 

Dr. med. h . l u b i c z 
Powrócił 

ulica Ceelelnlana 43. tel. 41-32. 
Sneclallsta chorób skórnych wene-
rvcznvcb I moc7oplclowvch. Nłśwle 

tlanle lampa kwarcowa. 
przvlmule od endz. 8—10 ' od 5—8 

naft od 3—S oddziel, oocrekalnla 

Dr. med. 

Niewiażski 
u l . A n d r z e j a 5 T e l . 59-40. 

Choroby skórne, weneryczne 
i moczopłciowe. 

Naświetlanie lampą kwarcową. 
Pnyimuie od 8-10V» p o poł. i od 5-9 w. 
Woi.diiel* i święta od 9 do 1 w Po1-

Ola pań oddzielna poczekalnia 

gm. Nowosolna 
w b, Sz.iibiurow.kich lainch 7' '2 kił* 
od przystanku tramwajowego na Do* 
łach, w pięknej okolioy przy igoił* 
Brzeiińsklej są do nabycia 

parcele leśne. 
Komunikacja autobusowa, i wlo»»» 

komunikacja tramwajowa. 
Informacji udziela: p. F. PBTSOLDt 
Główna 8, w e w t o i k i od 12—1* 

1 w p i ą t k i od 18—21. 

M 

Dr. JÓZEF LUBICZ 
ORTOPEDA. 

Specjalista chorób koścł, stawów • 
jnieksztatceń kręgosłupa I kończy* 
Własna pracownia wszelkich apt'* 

trtw ortopedycznych. 

budowę szpitala O.O. Bonifratrów 
w Choinach. 
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Jak w komed|i Gogola... 

Inspekcja wesołego opryszka. 
Któż nie zna komedji znako 

bitego pisarza rosyjskiego, u-
biegłego stulecia, Gogola — 
„Rewizor", w której autor z 
takicm mistrzostwem, wyszy­
dził stosunki w Rosji 

carskich urzędników. 
Treść tej świetnej komedji 

Powtórzyła się obecnie w zna-
cznem przybliżeniu do pierwo­
wzoru w Symferopolu, stolicy 
Krymskiej, republiki sowiec­
kiej. Symferopol, choć nazy­
wa się szumnie stolicą, jest 
właściwie małem, prowincjo-
nalnem miasteczkiem. 

Otóż pewnego dnia zjawił 
się w tem miasteczku jakiś mło 
dzieniec, zdradzający wielką 
pewność siebie, który po zain­
stalowaniu się w holetu, wez­
wał do siebie zarządzającego i 
fcrobif mu ostrą wymówkę z po 
Vodu 

Jakichś nieporządków. 
Nie uszło to niepostrzeże­

nie. 
Zarządzający hotelem zwró­

cił również uwagę na bagaże 
Przybysza, na których przyle­
pione były kartki z napisem: 
„Moskwa — Kreml". 

W pół godziny po zamiesz­
kaniu młodzieńca w hotelu, na 
mieście mówiono łuż. że przy­
był wysoki dygnitarz z Mo­
skwy, kiedy zaś zarządzający 
hotelem ośmielił się zażądać 
od przybysza dowodów osobi­
stych, ten przedstawił kartę 
członkowską partji komunisty­
cznej na nazwisko Mikojana — 
^ mieście zawrzało. 

Wszyscy byli pewni, że w 
hotelu zamieszkał 

komisarz ludowy handlu. 
Mikojan. 

Władze lokalne były Jed­
nak bardzo zdziwione, gdy po 
4S godzinach „komisarz" nie 
zjawił się w żadnym urzędzie 
1 nie zaprosił do siebie przed­
stawicieli symferopolskiego so 
wietu. 

— Coś musi w tem być —-
twierdzili miejscowi dygnita­
rze i po pewnych wahaniach 
doszli do wniosku, że członek 
zar/ądu sowieckiego, przybył 
z Moskwy dla skontrolowania 
feh działalności i wobec tego 
chce 

zachować Incognito. 
Stan niepewności był jed­

nak dla miejscowych dygnita­
rzy, którzy mieli sporo grze­
chów na sumieniu, torturą, po­
stanowili tedy wziąć inicjaty­
wę w swoje ręce i zwołać nad­
zwyczajne zgromadzenie lo­
kalnej organizacji komunisty­
cznej, na które zaprosiili listo­
wnie również „komisarza". — 
zaznaczając, że pragną zoba­
czyć ..towarzysza z Moskwy" 
w swem gronie. 

Dalej wszystko odbyło się, 
lak w komedji Gogola. 

Rzekomy komisarz handlu 
przybył na zgromadzenie, wy­
głosił mowę, w której potępił 
opozycję i dał do zrozumienia, 
że członkowie lokalnej organi­
zacji podejrzewani są o sympa­

tyzowanie z opozycją, pocźem 
pod pretekstem zbierania skła­
dek na budowę czołgu „Nasza 
odpowiedź Chinom", 

zgarnął sporą kwotę, 
gdyż wszyscy śpieszyli ze zło­
żeniem ofiary na ręce tak wy­
bitnego „towarzysza". 

Ta cała afera skończyła się 
jednak dla rzekomego komisa­
rza mniej szczęśliwie, niż dia 
bohatera sztuki Gogola, gdyż 
w ostatniej chwili zjawił się na 

zebraniu pewien komunista, 
który znał Mikojana z Mosk­
wy i 

zdemaskował oszusta. 
Po aresztowaniu go wyszło 

na jaw, że aferzysta ten od 
trzech lat grasował po mia­
stach Rosji sowieckiej, podając 
się wszędzie .za najwyższych 
dygnitarzy państwa i prowa­
dząc beztroskie i wesołe ży­
cie. 

- X -

Czy uczeni znajdą w ulu 

e l i k s i r życia? 
Dwaj słynni lekarze kana­

dyjscy, wynalazcy insuliny, 
środka leczniczego przeciw cu­
krzycy, profesorowie uniwer­
sytetu w Toranto. doktorzy 
Beutin i Jackson zwrócili obec­
nie swą specjalną uwagę na t. 
zw. „ambrozję", t. j . pewną ta­
jemniczą dotychczas w swym 
składzie odżywkę. którą 
pszczoły karmią swą 
przyszła królowe nowego roju. 

Uczeni badacze życia pszczół 

oddawna już zgadzają się, że 
lozmaite hierarchie w społe­
czeństwie pszczolem oraz róż­
ne jego kasty, jak pszczoły ro­
bocze, trutnie, a nadewszystko 
całkiem ró^na od kilkudzjesię-
ciotysięcznego tłumu matka i 
królowa—wszystko to jest sku 
tek specjalnego odżywiania i 
specjalnych zabiegów, stoso­
wanych celowo w stosunku do 
składanych przez królowę ja­
jek. 

FANTASTYCZNY PROJEKT. 

OSUSZENIE MORZA PÓŁNOCNEGO. 
Nowy ląd między Anglią a Danfą. 

Ludom Europy zachodniej 
brak miejsca. 

Przeludnienie wzmaga się w 
stopniu zastraszającym, a spo­
sobności do emigracji stają się 
coraz bardziej ograniczone. 

Powstaje pytanie, gdzie u-
mieścić ten nadmiar ludności, 
tiolandja ze swoiem gestem za 
ludnieniem, liczacem 

ponad 200 mieszkańców 
na jeden kilometr kwadratowy 
już oddawna sięgnęła do heroi­
cznego środka wyrwania mo­
rzu żyznych połaci ziemi. 

W ostatnich czasach , nie­
mieccy Inżynierowie wystąpi­
li z projektem, zakrojonym na 
szeroką skalę osuszenia włęk 
szej części morza Północnego, 
a tem samem powiększenia mo 
żliwoścl bardziej równomier­
nego rozmieszczenia ludności 
Europy zachodniej. 

Zapoczątkowanie tego pro­
jektu opiera się na planie prze­
kształcenia morza Północnego 

w morze zamknięte 
pomiędzy lądami za pośrednic­
twem dwóch olbrzymich tam: 
a następnie po przeprowadze­
niu tej ogromnej pracy, projek­
tuje się przepompowanie wody 
morskiej do oceanu i osuszenie 
dna morskiego. Drogą tą dała­
by się uzyskać nietvlko ziemia 
żyzna, zdatna pod uprawę roli 
lecz nie jest także wykluczona 
możliwość zdobycia nowych 
warstw węglowych i nowych 
źródeł ropy ziemnej (nafty). 

Aczkolwiek projekt ten wy 
gląda niezwykle fantastycznie, 
należy podkreślić, że 

nie iest niemożliwy 
do wykonania. Ponadto osią­
gając ziemie nowa nie chodziło 
by o nowy nabytek, lecz o od­
zyskanie części Europy, zala­
nej morzem skutkiem zapadnię 
cia się gruntu. 

Basen morza Północnego 
był ongi. w zamierzchłej prze­
szłości 

ładem stałym. 
W owych czasach Anglja złą­

czona była z kontynentem Eu­
ropy, nie trzeba było przepły­
wać kanału, chcąc dostać się 
do Wielkiej Brytanii, wystar­
czało przewędrować do niej 
przez lasy i łąki. 

Projekt osuszenia morza Pół 
nocnego przewiduje przede-
wszystkiem przeprowadzenie 
tamy. ciągnącej się wpoprzek 
morza Północnego od Spurn-
Head w Anglji aż do Danji, do 
punktu jej, najbardziej wysta­
wionego na północ. Fundamen­
tem tamy będzie dawniejszy 
łańcuch gór, który także znikł 

na dnie morza. Długość tamy 
morskiej wynosiłaby 

800 kilometrów. 
Druga tama byłaby przepro­
wadzona wpoprzek kanału La 
Manche. 

Z chwilą ukończenia tam 
rozpoczęłaby się praca olbrzy 
mich pomp dla wypompowania 
zamkniętego w tamach morza. 
Wobec tego, że morze Północ­
ne u swych południowych wy­
brzeży ma zaledwie głębokość 

trzydziestu metrów, 
olbrzymia ta praca mogłaby 
być wykonana we względnie 

Oto kobieta J 

krótkim czasie. 
Koleje żelazne lub szosy dla 

komunikacji samochodowej za­
stąpiłyby dzisiejsze linie okrę­
towe, a przy drogach tych po­
wstałyby nowe osiedla i nowe 
miasta. 

Dzisiejsze wyspy morza 
'Północnego, jak np. Helgoland 
i wyspy Fryzyjskie byłyby 

łańcuchem gór 
na nowopowstałym lądzie. 

Miasta portowe jak Ham­
burg i Kilonja i t. p. utraciłyby 
swoje znaczenie portów. Rzeki 
jak Tamiza, Ren i Elba musia­
łyby być odprowadzone tama­
mi, by uniknąć zalania nowego 
lądu. 

Uzyskana tym sposobem 
żyzna ziemia stałaby się lądem 
mogącym służyć miejscem za­
mieszkania przynajmniej dla 
20 milionów ludzi. 

Zagadnienie podziału nowo 
powstałej połaci ziemi pomię­
dzy kraje zainteresowane: An­
glię, Belgję, Holandię. Niemcy 
i Danję byłoby z pewnością 
kwestją trudniejszą do rozwią­
zania, niż opanowanie techni­
cznych trudności gigantyczne­
go i zarazem fantastycznego 
projektu. 

i 

Imogena Robertson występuje w tilmach am»rykafl»fcich pod 
pseudonimem Mary Nolan. 

Po katastrofie 
ograbił rannych 

pasażerów. 
Przed kilku dniami zdarzy­

ła się na drodze w pobliżu mia­
steczka Northamshire straszli­
wa katastrofa automobilowa. 
Przypominamy jednak zasadni 
cze szczegóły: 

Oto droga w tem miejscu 
znajduje sie na znacznej wy­
sokości wzdłuż stromego zbo­
cza górkiego. W tem właśnie 
miejscu wskutek nieostrożnoś­
ci szofera stoczyło sie na dół 
auto. przygniatając swoim cię 

Wiadomem Jest, że gdy 
pszczoły dochodzą do przeko­
nania, że królowa ich starzeje 
się. że jest chora, lub że zbyt 
liczny rój należy rozdzielić, 
przystępują wówczas do w y 
hodowania z pierwszego lep­
szego jaia 

nowej władczyni 
i osiągają to drogą karmieni! 
wykłótego z jaja czerwia ow^ 
właśnie ambrozją. 

Pożywka ta niewątpliwie 
zawierać w sobie musi jakieś 
niezwykle składniki i potężne 
siłv życiodajne, które zwykłą 
poczwarkę zamieniają w kró­
lowę — owad jedynie z całego 
roju zdolny do macierzyństwa 
i żyjący nieraz do lat ośmiu, 
podczas gdy zwykłe pszczoły 
robotnice żyją 

zaledwie kilka miesięcy. 
Na ciekawy ten fakt zwró* 

ciii uwagę dwaj kanadyjscy u* 
czeni i zajmują się obecnie ba* 
daniami i eksperymentami nad 
tym cudownym odżywczym 
środkiem. Kto wie, czy nie w 
owej właśnie „ambrozji ukryta 
jest tajemnica od tak dawna po­
szukiwanego przez człowieka 

eliksiru życia 
tajemnica, która natura powie-
rzyła jedynie mądrym i praco* 
witym pszczołom? 

żarem trzech pasażerów, leka 
rzv londyńskich, którzy jechali 
właśnie na konsylium do pew­
nego pacjenta. Wszyscy oni 

ponieśli śmierć 
z wyjątkiem szofera, który pr\ 
wdziwym cudem nie odnióa 
większego szwanku prócz dro l 
nych potłuczeń i obrażeń. 

Powracamy obecnie do tej 
sprawy, gdyż dalszym jej cią­
giem zajmują sie obecnie żywo 
pisma londyńskie. Oto już na 
miejscu katastrofy zauważona 
ze zdziwieniem, że lekarze nie 
mieli przy sobie większej go-1 

tówki .ani też żadnych ' 
cennych przedmiotów, 

jak zegarków, papierośnic, piet 
ścionków i t. d. Później zaś ro< 
dżiny owych ofiar stwierdziły 
niezbicie, że wszyscy trzej le" 
karze mieli przy sobie pienią* 
dze i rozmaite precjoza. 

Podejrzenie oczywista pa« 
dlo na szofera, który jednak 
stanowczo wyparł sie wszel-" 
kiej winy, utrzymywał miano*, 
wicie, że przez dłuższy czas 

leżał bez przytomności, 
z czego widocznie skorzystał 
jakiś przechodzień i okradł tru< 
py. Obecnie okazało sie jednak, 
że tym właśnie opryszkiem 
bvł — sam szofer! Aresztowa­
no go w chwili, gdy znajdował 
się na dworcu londyńskim, pra 
gnąc widocznie ulotnić się zg 
zrabowanym łupem. 

COSMO HAMILTON. (9 

Skandal. 
Przełożyła St. H. 

Mieszkańcy miasta odetchnę 
swobodniej, gdyż zwały 

ciemnych chmur przesłoniły pa 
łące słońce. Burza, która już 
szalała nad Westchester. zbli­
żała się szybko. Powietrze by­
ło duszne, ani śladu wietrzyku. 
*aś wyziewy benzyny samo­
chodowej tworzyły wiszący w 
Powietrzu tłusty opar. 

Ławki w parku obsadzone 
były gęsto ludźmi, obezwład-
"ionemi gorącem. Nawet drze­
wa wyglądały jak zmęczone i 
Pozbawione soków. 

— Ciekawa jestem czy pręd 
ta nadciągnie burza — odez­
wała się Beatrix. 

Pani Keene wachlowała 
Ne. — Im prędzej, tem lepiej. 
Upał nie do wytrzymania. Czy 
"ie sądzisz, kochanie, że mo­
głybyśmy Już dzisiaj opuścić 
ciasto? Tak bvm pragnęła 
być już na ws i . 

Jedyną osobą w mieście, 
nie doznającą skutków gorąca, 
była pulchna młoda kobieta, 
stojąca nago nad fontanną w 
geometrycznie rozplanowanym 
ogrodzie. Beatrix i pani Keene 
właśnie Ją mijały. 

— Z pewnością, możemy— 
odrzekła Beatrix — ale jeżeli 
pani wytrzyma tu jeszcze jed­
ną noc, to wolałabym pozo­
stać. Nie chcę. aby ciotka Ho­
norata 1 rodzice myśleli, że się 
ich przelękłam. Byłoby to sła­
bością z mojej strony. W inte­
resie całego młodego pokole­
nia, muszę zachować swoje nie 
zależne stanowisko. 

Spojrzała na szereg samo­
chodów, stojących przed słyn­
ną firmą magazynu mód przy 
pięćdziesiątej siódmej ulicy. — 
Damy z Wirginji zapełniły dzi­
siaj widocznie całą pracownię. 
Mam nadzieję, że Tuby będzie 
tam dzisiaj. Tuby jest taka za­
bawna.1 

„Tuby" było to przezwisko 
sprytnej kobiety, która rozpo­
częła prowadzenie pracowni 
sukien w Londynie 1 wkrótce 
otworzyła filję w New Yorku. 
Wyszła zamąż za włoskiej) 

hrabiego i przy pomocy agenta 
prasowego obdarzonego boga­
tą wyobraźnią, prowadziła z 
niezwykłą umiejętnością swoje 
interesy, jakgdyby była jakimś 
przedsiębiorcą teatralnym, zaś 
pracownie sukien — teatrami. 
Żądając wysokich cen 5 dając 
modelom swym poetyczne na­
zwy, potrafiła przekonać ła­
twowierną publiczność, że sa­
lon jej był ostatnim wyrazem, 
najwyższym szczytem mody. 

Podobnie jak wielu szarlata 
nów, którym się dobrze powo­
dzi. Tuby z czasem sama uwie 
rzyła w to co o sobie mówiła, 
mianowicie, że jest wielką ar­
tystką, zesłaną na ten świat 
nie po to żeby zrobić majątek 
lub dla Innego podobnie wul­
garnego celu. lecz dlatego, że­
by tworzyć stroje, które po­
zwolą kobietom obnażyć się 
jaknajbardziej, nie powodując 
jednak aresztowania. 

Z chwilą zjawienia się Bea­
to nastąpiło zamieszanie i 
szepty, zamieniane przez wy ­
smukłe, gibkie młode osoby, 
które dotąd siedziały, bezczyn­
nie, 

„Miss Vanderdyke. Miss 
Vanderdyke". 

Zastępczyni „Tuby", osoba 
o bardzo obfitych kształtach, 
opięta w czarny atłas I przypo 
minająca błyszczącą opaską fo 
kę. zbliżyła się kołyszącym 
krokiem. 

— Witam, witam, miss 
Vanderdyke — przemówiła to­
nem pełnym szacunku. Ko-
stjum pani iest prawie gotów. 
Czy zechce pani pofatygować 
się na górę? 

Beatr;x kiwnęła głową. 
— Czy Tuby jest dzisiaj?— 

zapytała. 
Dama przypominająca fokę 

przybrała wygląd jakgdyby 
ktoś nagle dotknął ją ostremi 
widłami. 

— Nie, — odpowiedziała— 
hrabina uległa przemęczeniu 
spowodowanemu niezwykłym 
w tym sezonie nawałem pra­
cy. Przechodzi obecnie kura­
cję wypoczynkową. Jak pani 
wiadomo, hrabina jest bardzo 
przeczulona. 

— Bardzo żałuję — rzekła 
Beatrix. 

I razem z panią Keene po­
szła na górę do pokojów na 

pierwszem piętrze, które Tuby 
uiezmlenme nazywała „ate­
lier". 

Tutaj panie z południowych 
Stanów, o których wspominała 
Beatrix. przechodziły tę podob 
no tak wzruszającą procedurę, 
zwaną „przymierzaniem". W 
dużym przewiewnym pokoju 
było ich ze dwanaście, a nao­
koło każdej z nich — grupa 
pracownic, wtykających szpil­
ki w rozmaite części ciała klien 
tek i nie zwracających naj­
mniejszej uwagi na uwagi, 
wskazówki i protesty swych 
ofiar. 

Specjalnie delegowana pan­
na przyniosła szekspirowski ko 
stjum, który, mówiąc stylem 
Tuby, ..kreowany" był dla Be-
atrix. Było to coś w rodzaju 
kostiumu Tytanji ze „Snu nocy 
letniej'', coś białego, luźnego, 
powiewnego, połyskującego 
gdzieniegdzie srebrem — coś, 
co mogło być w sposób bardzo 
łatwy i tani zrobione w domu. 

Panna specjalnie do Beatrix 
przydzielona rzekła „za pozwo 
leniem pani" i zaczęła Ją roz-
b ;erać, nie szczędząc przytem 
zręcznie ułożonych komple^ 

mentów o jej figurze oraz ka 
stjumie, który miał zrobić sen« 
sację w stylowym ogrodzie 
królowej Anny, mającym zna­
leźć się w majątku Vanderdy 
ke'ów. 

Nie zwracając najmniejszej 
uwagi na inne panie.. Beatrix 
zbliżyła się majestatycznym 
krokiem do pani Keene 1 wyso­
kim, jasnym głosem zadekla-
mowała: 

— „Uspokój się: świat cza­
rodziejski nie odkupi dziecka 
ode mnie. Matka jego ślubo­
wała mnie, i wśród wonnych 
indyjskich nocy zbyt często 
gwarzyła ze mną i spoczywała 
ze mną na złotym piasku Nep< 
tuna; patrząc na okręty, ply* 
wające po wodach, śmieliśmy 
się, widząc jak żagle poczęły 
i stały się brzemienne od swa­
wolnego wiatru". 

— O Boże! drogie dziecko, 
— krzyknęła pani Keene. —< 
Czy zapomniałaś, że naokoło 
są ludzie? Coprawda jest to 
dzieło Szekspira, ale napraw­
dę, słowa, których używał, są 
bardzo nieprzyzwoite. 

Łd, c. Ł L 
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Echa ze stolicy. 
Życie Warszawy w kilku wierszach. 

W związku z przygotowy-
wanem rozporządzeniem przez 
komisariat rządu m. Wa.szawy 
o sprzedaży ulicznej gazet, po­
licja sporządza obecnie wyka­
zy wszystkich biur i kantorów 
sprzedaży gazet hurtowych i 
detalicznych, sprzedawców hur 
towych, nie posiadających wła­
snych biur, a odstępujących je 
detalicznie wpobliżu ekspedy­
cji pism i sprzedawców ulicz­
nych, detalicznych, t. zw. ko­
szykarzy. 

• « • 
Na czas epidemii tyfusu o-

twarto w szpitalu św. Stanisła­
wa na Woli oddział dla pacjen­
tów tyfusowych. Obecnie od­
dział ten ma być zwinięty, po­
nieważ epidemia tyfusu wyga­
sa W szpitalu św. Stanisława 
jest stale zarezerwowana pe­
wna Mość miejsc dla tyfuso­
wych i ta normalna liczba łó­
żek dla pacjentów tej katego­
rii obecnie już zupełnie wystar­
cza. 

• • * 
W kolonji dla bezdomnych 

Śmierć pastuszki 
w torfowisku. 

Z Sempolna donoszą: 
Wczoraj wpadła do torfowi 

slca i utonęła 8-letnia córeczka 
rolnika Stachowicza. Pasła o-
na opodal torfowiska bydło i 
prawdopodobnie nieświadoma 
niebezpieczeństwa, przechyli­
ła się nad torfowiskiem 1 wsku 
tek tego wpadła 

do wody. 
Po pewnym czasie zauwa­

żyli brak dziewczynki wpobli­
żu pracujący ludzie, którzy — 
przeczuwając nieszczęście nad 
biegli, lecz wszelka pomoc by­
ła już spóźniona bowiem nie­
szczęśliwa w tym czasie uto­
nęła. 

na Annopolu istnieje niezwykle 
cenna instytucja humanitarna, 
którą jest „Żłobek dziecięcy". 
Jest to internat dla dziatwy 
mieszkańców kolonji, w któ­
rym dzieci znajdują lepsze wa­
runki pobytu, odpowiednią stra 
wę i troskliwą opiekę. „Żło­
bek" ten urządziło Tow. osiedli 
dla bezdomnych, pozostające 
pod protektoratem Marszałko-
wej Piłsudskiej. W najbliż­
szym czasie ma być otwarty 
podobny żłobek również w ko­
lonii żoliborskiej. 

• • * 
Magistrat przedłużył do 1 

listopada termin nadsyłania o-
fert na budowę dworców .auto­
busowych komunikacji podmiej 
sklej w Warszawie. 

S. E. 

Zasadzka w chlewie. 
Do dalszych ciosów zabrakło zbro­

dniarzowi odwagi, 
Z Poznania donoszą: 

W ohydny sposób usiłował 
pozbawić życia 69-letniego go­
spodarza Eugeniusza Steinke-
go w Gruszczynie, w powiecie 
poznańskim, przygodnie przy­
jęty przez Steinkego parobek. 

W dniu 16 b. m. rano, gdy 
żona Steinkego wyjechała do 
Swarzędza, parobek ukrył się 
w chlewie 

z przygotowaną siekierą, 
wołając Steinkego, aby natych 
miast przyszedł do chlewa — 
gdVż krowie coś się stało. 

Zaalarmowany Steinke po­
śpieszył do obory, a ukryty 
tam parobek uderzył wchodzą 
eego obuchem siekiery wpobli­

żu lewego ucha. Gdy zbrod­
niarz spostrzegł, że Steinke nie 
iegł pod ciosem morderczego 
narzędzia zbiegł do lasu wpo­
bliżu w Kobylnicy. 

Poranionemu udzieliła pier­
wszej pomocy córka Steinke­
go, zaalarmowana wołaniem oj 
ca o pomoc. 

Zbrodniarz był w obowiąz­
ku u Steinkego zaledwie od kil­
ku dni. Przyjęty został bez pa­
pierów i dodał, że nazywa się 
Bernard Kowalski. 

. Istnieje podejrzenie, fi rze­
komy Kowalski usiłował doko­
nać morderstwa w celu rabun­
kowym. 

- X X -

KRATECZKI. 

Trzeci występ „jednoroczniaka 
Pomysłowość jest rzeczą pię-iniec, o którym poniżej będzie 

kną. Człowiek, który jest po- obszerniejsza mowa, posiadał 
mysłowy, ma życie urozmako- znajomość pisania, wówczas 
ne i ciekawe, jego fantazja bo­
wiem nadrabia braki rzeczywi­
stości. Człowiek pomysłowy, 
gdy spaceruje ulicą Piotrkow­
ską, mówi sobie, że jest w Zako 
panem, że w tej właśnie chwili 
przy zbiegu ulic Zawadzkiej 1 
Piotrkowskiej np, wspina się na 
Giewont. Nie wiem wprawdzie 
co myśli czołwiek pomysłowy, 
gdy wieczorem wdycha wyzie­
wy łódzkich rynsztoków, ale nie 
przypuszczam, aby fantazja je­
go szeptała mu, że znajduje się 
w farbyce Coty'ego. 

KOCHANY LEJZOREK. 
Gdyby pewien miły młodzie-

ludzkość niewątpliwie byłaby 
uszczęśliwiona możnością prze­
czytania dzieła p. t. „Życie i czy 
ny Leizorka Jednoroczniaka". 
Niestety, Lejzorek Wołkowyski 
nie umie pisać, a tem samem 
podpisywać weksli. Tę niespra 
wiedliwość losu Lejzorek po­
stanowił sobie powetować. 

— Weksli pisać nie mogę, 
rozmyślało to miłe chłopię — to 
ja Inaczej potrafię żyć. 

I „potrafił". Bez znajomo­
ści pisania i tak siedział dwa ra­
zy w kryminale, za każdym ra­
zem po jednym roku, co mu zje­
dnało przydomek „jednorocznia 

Humor w filmie. 

Komiczny fragment obraiu „Słodycz grzechu", w którym główne role grają 
June Collyer i Conrad Nagel 

ka", przydomek, zresztą, jak się 
okazuje z wczorajszego wyroku 
najzupełniej słuszny i proroczy. 

Trudnoby mi było odpowie­
dzieć na zapytanie kogoś z zac­
nych czytelników, gdzie miesz­
ka Lejzorek? Wszędzie i ni­
gdzie! Dwa lata z przerwą spę­
dził nasz przyjaciel na ulicy Ko 
pernlka pod Nr. 29, twierdzi, 
jednak, że tam jest za ciasno i 
woli mieszkać gdzieindziej. 
Gdzie? jest to tajemnica i nie bę 
dziemy jej wbrew woli Lajzorka 
zdradzali. 

KARTOFIE CZY JAJA? 
Dnia 27 sierpnia r. b. Lajzo-

rek wraz ze swym kolegą, któ­
rego nazwiska, jak narazie, nie 
udało się policji przekazać 
współczesnym, operował w oko 
licy Zielonego Rynku. Co zna­
czy „operował"! On przecha­
dzał się, trochę, oglądał towar, 
patrzał z lubością na jaja > 
chcąc „takowe" zdobyć, posta­
nowił ..kupić" kartofle. To nie 
jest, proszę państwa parado-
Tak jest! Aby zdobyć jaja, Laj­
zorek kupował kartofle. A jak 
to było, opowiem. 

Lajzorek z kolegą przystąpi 
li z pewną siebie miną do wozu 
mieszkańca wsi Jodlicze pod 
Zgierzem, Józefa Zielińskiego, 
posiadacza kartofli, nabiału i t. 
p. Nabywcy oświadczyli, że 
kupują po takiej i takiej cenie 
wszystkie kartofle, z warun­
kiem, że Zieliński odstawi je 
pod wskazany adres. Zieliński 
zgodził się i zajechał w podwó­
rze domu przy zbiegu ulic Że­
romskiego i 6 Sierpnia, gdzie 
Lajzor oświadczył Zielińskiemu, 
że mieszka w tym właśnie do 
mu na I piętrze i tam ma wnieść 
kartoile. Gdy Zieliński wszedi 
na schody, Lajzor wziął od żony 
Zielińskiego koszyk, zawierający 
75 jaj 1 udał się rzekomo wślad 
za Zielińskim, do mieszkania, o 
biecując Zielińskiej natychmiast 
wrócić z'gotówką. Zamiast jed­
nak wejść na schody, przeszedł 
przez sień i wydostał się na u-
licę. 

W międzyczasie Zieliński do 

Brak „klientów" wprowadza go 
w rozpacz. 

Wykonawca wyroków śmier 
ci, popularny kat Maciejowski, 
próżnuje. 

Od pół roku 
nie ma roboty 

i z tego powodu narzeka na ma 
łe zarobki, gdyż, jak wiadomo, 
otrzymuje on oprócz skromnej 
pensji, 100 złotych gratyfika­
cji za każdą egzekucję. 

Największe rozgoryczenie 
panuje obecnie wśród przyja­

ciół Maciejowskiego, z który­
mi kat siadywać lubi przy kie­
liszku. 

Jak słychać, Maciejowski 
nosi się z 

zamiarem ustąpienia 
ze stanowiska wykonawcy wy; 
roków śmierci, a tymczasem 
zarzuca swą władzę podaniami 
w których wskazuje na dobre 
uposażenie katów zagranicz­
nych. 

Skrwawione zwłoki epileptyka 
na polu pod wsią. 

Lódź, 20 października. W 
dniu wczorajszym, w godzi­
nach rannych na polach wsi 
Sobótka-Nowa, w powiecie łę­
czyckim, znaleziono trupa 

młodego mężczyzny. 
Okazał się nim 21 -letni Jul-

jan-Marjan Józefowicz, umy­
słowo chory i epileptyk zara­
zem, zamieszkały w Łęczycy. 

Na głowie Józefowicza w i ­
dniała głęboka rana. która po­
czątkowo utwierdzała władze 

w fakcie zabójstwa. Tezę t« 
jednak obaliły oględziny lekar-l 
skie, które ustaliły niezbiclej 
że Józefowicz, przechodząc 
przez pola 
uległ atakowi epileptycznemu, 
przyczem upadł, uderzając głoi 
wą o kamień. 

Nieszczęśliwemu pękła poffl 
stawa czaszki. Trupa przei 
wieziono do kostnicy miejskiej 
w Łęczycy. 

- X — 

Celny strzał policjanta 
powalił uciekającego przemytnika. 
Onegdaj w nocy funkcjona­

riusze śląsk !ej straży granicz­
nej zauważyli w okolicy Brze 
zin Śląskich grupę przemytni­
ków, którzy na widok patroli 
zaczęli uciekać w kierunku 

granicy niemieckie]. 
Ponieważ na wezwanie prze 

mvtnicv nie zatrzymali się — 
dano wślad za nimi kilka strza 
ów. przyczem ciężko ranny 

został niejaki Piotr Drabik Ą 
Jęzora. — Przytrzymano rówj 
nież drugiego przemy tnikaj 
Władysława Majcherczyka; lfj 
ni zdołali umknąć. Rannego 
Drab ;ka bezpośrednio po wjr* 
padku odwieziono do szpitali] 
w Szarleju, gdzie wkrótefl 
zmarł na skutek odniesionej ra" 
ny. 

Za strącenie czapki z głowy 

wieśniak zabił 
Z Lublina donoszą: 
W połowie listopada 1922 

roku wracająca wieczorem do 
swego domu we wsi Rycice, 
gm. Irena, pow. puławskiego, 
niejaka Szlendakowa zauwa­
żyła biegnącego człowieka któ 
ry starał się ukryć swą twarz. 
Niemniej jednak poznała - w 
biegnącym mieszkańca wsi 

Rycice Władysława Olekse­
go. 

Niebawem na błoniach, o-
bok wsi, znaleziony został 
trup właściciela 

sklepu wńdczanego 

wiedział się we wskazanym 
przez Lajzorka mieszkaniu, że 
tam nikt kartofli nie zamawiał i 
nikt o niczem nie wie. Zieliń­
ski tknięty złem przeczuciem, 
szybko zbiegł na dół i tu od żo­
ny dowiedział się o jajach, po­
czerń puścił się w pościg za Laj­
borkiem, złapał go, nie zdołał 
jednak przeszkodzić ucieczce je 
go wspólnika, który zbiegł z ja­
jami. 

W dniu wczorajszym Lajzo­
rek stanął przed Sądem Grodz­
kim f do winy nie przyznał się. 
co jednak nie przeszkodziła by 
sędzia skazał Lajzorka Wyłko-
wyskiego na 1 rok więzienia. 

W ten sposób Lajzorek po 
raz trzeci został jednorocznia-
kiem. 

Jerzy Krzecki. 

w Rycicach, Władysława Sen* 
kowskiego. 

Mijały jednak miesiące * 
sprawcy zabójstwa nie zdoła -' 
no ująć. Jak się następnie o*, 
kazało, Szlendakowa ze swych 
spostrzeżeń nikomu się nie 
zwierzała pod groźbą Olekse­
go, »który za zdradę zapowie­
dział jej śmiertelną zemstę. 
Również po pewnym czasie 
ujawniono, że krytycznego 
wieczora Oleksy wrócił do do­
mu obryzgany krwią w stanie 
skrajnego zdenerwowania. 

Obecnie w jego mieszkaniu 
Antoninie Kopciowej, z którfl 
wspólnie utrzymywał masar­
nie Oleksy przyznał się, że za­
bił Senkowskiego za to, ie mU 
podczas kłótki strącił 

z głowy czapkę. 
Obawiając się jednak, by g* 
Kopciowa nie wydała w ręce 
policji, zbrodniarz zmusił ją, 
by przysięgła przed świętym 
obrazem, że zachowa jegtf 
czyn w tajemnicy I aby ucało* 
wała sakramentalnie ziemię... 

Zaaresztowany następnie 
Oleksy do winy się przyznał. 

Zasiadł on na ławie oskar* 
żonych przed sądem okręgo­
wym w Lublinie na sesji wy­
jazdowej w Puławach. 

Po przesłuchaniu kilkudzie-
sięciu świadków, sąd wyniósł 
wyrok, skazujący mordercę na 
karę 12 lat ciężkiego więzienia 
z pozbawieniem praw. 

CLAUDE MARSEY. 
• 1 . ł r m a m s L 

, Mężczyźni źle robią, zwie­
rzając się po ślubie ze wspom­
nień przeszłości. Skoro jednak 
żądasz tego, wyznam ci bez wy 
rzutów sumienia to, o co cl cho­
dzi. Nie możesz być zazdros­
na o moją pierwszą miłość, o 
pierwszą kobietę, która przed 
tobą. droga moja, poruszyła mo 
je serce. 

Miałem lat osiemnaście i do­
piero co przybyłem do Paryża 
na studja do Sorbonny. Rodzi­
na moja. dbała o moją wygodę, 
wynajęła dla mnie miłe miesz-
kanfo w wąskiej uliczce przed­
mieścia St. Germain. Znajdo­
wało się na najwyższem piętrze 
starego domu, składało się z ki l­
ku niewielkich, jasnych, czy­
stych, niemal eleganckich po­
koików. Z okien widać było 
tyfko niebo i wielkie drzewa ja­
kiegoś ogrodu, pozostałości po 
parku, otaczającym starą willę 
prywatną. 

Czułem sie dobrze w tem za-

cisznem mieszkaniu, przypomi-
nającem mi rodzinne prowincjo­
nalne strony. Pracowałem z za­
pałem w zupełnej samotności 
przez całą zimę. Z nadejściem 
wiosny jednak, ciepły powiew 
wiatru, zapach kwiatów i ziele­
ni, zbudziły we mnie niejasny 
niepokój. 

Zacząłem przesiadywać do 
późna przy otwartem oknie z 
książką na kolanach, zapomi­
nając o przewracanfu kartek, 
zapatrzony w lot jaskółek lub 
w wierzchołki drzew, falujące 
pod memi oknami, jak ocean 
zieleni. 

• * * 
Pewnego wieczora zatopio­

ny w podobnej mimowolnej ek­
stazie, usłyszałem nagle, wśród 
otaczające! mnie ciszy, jakoś 
śpiew. 

Był to głos kobiecy, docho­
dzący mnie z pobliskiej wilh, 
głos zlekka stłumiony odległo­
ścią, lecz czysty, lasny wysoki 
i trochę lękliwy, jakim zwykle 
bywa glos dziewczęcy. Śpie­
wał jakąś starą piosenkę, słów 
której dosłyszeć nfe mogłem, 
lecz rytm jej, o starożytnej har-
r.ionji, oczarował mnie odrazu. 
Przejęty rozkosznym dresz­

czem, słuchałem długo głosu 
niewidzialnej śpiewaczki, któ­
remu towarzyszył delikatny a-
kompanjament na pianinie. Głos 
urwał się znienacka, słychać by 
ło suchy trzask zamykanego 
wieka fortepianu, a potem zapa­
nowało zwykłe głębokie mil­
czenie. 

Dnia tego, sen odbiegł mnie 
na czas dłuższy. Gdy zasną­
łem wreszcie, ujrzałem we śnie 
moją tajemniczą nieznajomą: 
miała zaledwie lat dwadzieścia, 
była jasnowłosa blada 1 wy­
smukła a w jej melancholijnych 
spojrzeniach lśniły gorączkowe 
blaski prośby f buntu. Do sa­
mego rana nie przestały mnie 
prześladować różne romanty­
czne widziadła, śniio mi się, 
że była to sierota, więziona 
przez zazdrosnego opiekuna. 
Tęskniła za zbawcą. I co wie­
czór przyzywała go słowami 
pieśni: „Przybywaj, bo umie­
ram z tęsknoty!". 

Nazajutrz, na wykładach w 
Sorbonnie, stałem się bardzo 
nieuważnym słuchaczem i 
względem kolegów swoich bar 
dżo roztargnionym towarzy­
szem, Natychmiast po obie­

dzie wrżciłem do domu f zają­
łem swoje miejsce przy oknie. 

Długo czekać musiałem. 
Wreszcie rozległ się głos tajem 
niczy. równie czysty, równie 
wzruszający, jak j wczoraj. U-
pajałem się jego dźwiękiem aż 
do chwili, gdy odgłos zamyka­
nego pianina zerwał melodję. 
Stwierdzić musiałem ten fakt 
absurdalny 1 szalony: zakocha­
łem się w swej niewidzialne) 
sąsiadce. 

Tak jest. zakochałem się w 
niej tak, jak kocha się w osiem 
nastym roku życia gdy serce 
nie zabiło jeszcze nigdy żyw-
szem tętnem, gdy w mózgu ko­
tłują się tysiączne sny, wywo­
łane nadmiarem poetycznej lek 
tury. 

Dni następnych starałem się 
zasięgnąć informacyj o mojej 
nieznajomej. Wypytywałem o 
nią różne osoby z sąsiedztwa. 
Nikt z nach nic powiedzieć mi 
nie mógł. Willa stała w ukry­
ciu za nowoczesną kamienicą. 
Wejścia do parku strzegły 
szczelnie zamknięte wrota. Nic 
miałem śmiałości do dalszych 
dociekań i przypadkowi powie­
rzyć musiałem odsłonięcie za­
ciekawiającej mnie tajemnicy. 

Jednak podobny przypadek 
nie nastręczał się wcale. Co 
wieczór wyglądałem swej nie­
znajomej. Co wieczór upajałem 
się odległemi tonami jej staro­
dawnej piosenki. Jednak — po­
mimo moje usiłowania — nie 
dochodziły mnie o niej żadne 
Inne wieści, prócz tych lekkich 
i czystych dźwięków jej dziew­
częcego głosu. 

Wówczas podwoiłem jeszcze 
metody swego miłosnego szpie­
gostwa. Zaniedbałem Sorbon-
IIQ i swoich kolegów i całemi 
rankami, całemi godzinami w 
porze popołudniowej przesia­
dywałem w domu, wychylony 
za okno. Kilkakrotnie słysza­
łem zgrzyt żwiru w ogrodzie 
pod lekkiemi krokami, lecz do­
strzec nie mogłem nikogo, po­
nieważ listwa drzewa była za 
gęsta. 

Przepracowałem się pomimo 
wszystko przez egzaminy i wy­
jechałem na wakacie do rodzi­
ców. 

Rozstanie z Paryżem — nie­
stety — wzmogło jeszcze uczu­
cia, które mnie opętały. Po­
wróciłem do stolicy z pośpie­
chem, właściwym wszystkim,] 
których ogarnie namiętność,. 

Jesfeń złotem i purpurą za­
barwiła wały drzew starego 
parku I wiatry jesienne poczy­
nały ogałacać je z liści, które 
opadały stopniowo. Śledziłem 
postęp zniszczenia z dniem ka* 
dym j pragnąłem jedynie, byi 
wszystkie liście opadły jak naj­
prędzej. 

Im przejrzystsza stawała się 
zasłona pomiędzy mną a nie­
znajomą, tem boleśniejsze \ nie-
cierpliwsze było moje oczeki­
wanie. Nareszcie, nareszcie uj­
rzeć miałem tę, którą kochałem 
miłością szaleńca. 

• * • 
I ujrzałem ją. Pewnego dnia 

wyszła do ogrodu. Przez sieć 
napoły ogołoconych z l istowi* 
drzew ukazała mi się, lecz nie 
taka, jaką ją sobie wymarzy­
łem, ale taka. jaką była w istt* 
cie: przygarbiona, połamana. * 
twarzą pooraną zmarszczkami 
i białemf włosami! 

Dnia tego, zapłakałem Jak 
dziecko. Płakałem nad plerw-
szem utraconem złudzeniem, 
nad moją pierwszą miłości* 
zniszczoną chłodnym powie* 
wem wiatrów jesiennych. 

Tłum. L. M. 
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Tłum. L. AŁ 
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Mecz Warta - Turyści będzie powtórzony. 
SPODZIEWANE DYMISJE. 

Sprawa Jurkowskiego nie 
przestaje interesować spor­
towców łódzkich. Codziennie 
słyszy się o nowych szczegó­
łach, całość zaś nabiera cha­
rakteru sensacji, jeśli się zwa­
ży, że Jurkowskiego zawie­
szono, a dochodzenie powie­
rzono związkom piłkarskim: 
•ódzkiemu i poznańskiemu, bo­
wiem Żurkowski tu i tam był 

graczem jednocześnie. 
W zwązku z ostatniemi wia 

comościami w tej sprawie, 
Łódź obiegają najrćżnorodniej-
sze. fantastyczne wprost, wer­
sje. Mówią naprzvkład. że w 
twiązku ze zgłoszeniem Żur-
kowskieeo. jedna z wpływo­
wych osób w Lidze, ongiś prze 
bywająca stale w Lodzi, moc­
no w tej sprawie zawiniła; rów 
nieź zaangażowana przez Tu­
rystów, znana na gruncie łódz­
kim ze swych złych posunięć 
osobliwość, silnie jest zaintere 
sowana w kwestjl zgłoszenia 
2urkowsklego do Ligi, aibo-
wicm tylko dzięki nieznajo­
mości przepisów sprawa Żur 
kowskiego stała się tak po­
ważną. 

Chcąc naszym czytelnikom 
Wvjaśnić obecną sytuację z 
Zurkowskim podajemy nastę­
pujące szczegóły. zebrane 
Wczoraj u osób miarodajnych; 
szczegóły te przedstawiają się 
następująco: 

Żurkowski. stały mieszka­
niec Kalisza, został piłkarzem 
Ostrovii w Ostrowiu. albo­
wiem w Kaliszu nie było dla 
lego formy 

drużyny. 
Ostrów należy terytorialnie 

tio okręgu poznańskiego. Pod­
czas rozłamu w P. Z. P. N. 
Żurkowski przebywał w woj­
sku. Po powrocie podpisał 
Ponownie deklaracje do Ostro-
v i l . lecz z początku nie brał u-

„d?lafu w rozgrywkach. W koń 
cu utregłego roku niektóre klu 
by łódzkie zwróciły uwagę na 
Pobliską „Ostrovie". Przy­
wędrował do Łodzi Bernstein, 
a za nim Żurkowski. Ten 0-
statnl zgłosił akces do Tury­
stów, twierdząc, że po rozła­
mie — jeszcze w piłkę nożną 
Ple grał i że nie przypomina so 
bie, czy podpisywał ponowne 
.głoszenie dla Ostrovii. 

Turyści, pewni, że Żurkow­
ski faktycznie nie jest ponow­
nie zgłoszony, wysłali jego de­
klarację do Warszawy, powia­
damiane o tem swego przed­
stawiciela w Lidze. P. Z. P. 
N. zgłoszenie 

potwierdził 
i wszystko byłoby w porządku 
gdyby nie fakt fałszywego po­
dania daty urodzenia Żurkow-
* ki ego. Okazało się, że Tury­
ści zgłosili go. jako urodzone­
go w roku 1907, a w zgłosze­
niu Ostrovii figuruje rok 1906. 
P. Z. P. N. sądząc, że jest to 
zupełnie 

inny gracz 

potwierdził zgłoszenie, tak, że 
Żurkowski mógł grywać w 0 -
strovii i w Turystach jedno­
cześnie. W dniu 15 września 
Żurkowski grał w Ostrowiu, 
a w dniu 29 września w Łodzi 
przeciw Warcie w barwach 
Turystów. Aferę Żurkowskie 
go wykryła dopiero Warta, 
składając w tej sprawie 

protest. 
XX-

„Pracowite" dłonie mistrza świata 
zarabiały po 2 miliony dolarów 

rocznie. 
W czasie jednego z proce­

sów przeciwko b. mistrzowi 
świata wszechwag Tunney'-
owi wyszło na jaw, iż docho­
dy netto od czasu pierwszej je­
go walki z Oempseyem wyno­
siły około 2 milj. dolarów ro­
cznie. 

Za artykuły dziennikarskie 
Tunney otrzymał w roku ubie­
głym 

24.000 dolarów, 
poza tem otrzymuje on stałe 
znaczne honorarja za występy 
w teatrze, w filmie i przed mi­
krofonem radiowym. 

Nie chcemy dziś przesą­
dzać wyroku P. Z. P. N. w tej 
sprawie, w każdym bądź razie 
kwestja jest b. poważna i nie u-
lega wątpliwości, że 

Warta ma racje 
żądając walkoweru. Z drugiej 
jednak strony narazie nie jest 
stwierdzone, czy winę ponoszą 
również Turyści: od tego bo­
wiem uzależni P. Z. P. N. wy­
danie wyroku. Jedno nato­
miast jest pewne, że jakby nie 
było, mecz musi być 

powtórzony. 
W Łodzi w tej sprawie do­

chodzenie zostało ukończone i 
akta przesłane zostały do War 
sza wy. 

W związku z tem w gronie 
zarządu Turystów spodziewa­
ne są 

dymisje. 
gdyż winę za cały stan rzeczy 
ponoszą tylko jednostki o szko­
dliwości których już niejedno­
k r o t n i pisaliśmy. 

Polski motocyklista 
na mistrzostwach Europy. 

Dziś odbędą się pod Barce­
loną na trasie wyścigowej za­
wody o mistrzostwo motocy­
klowe i Grand-Prix Europy, w 
których po raz pierwszy weź­
mie udział znany jeździec pol­
ski 

Alvensleben 
na maszynie Norton 500 cm. 

Trasa wynosi 20 okrążeń na 
czworoboku długości 16,800 
mtr. 

Delegatem polskiego zwiąż 
ku motocyklowego będzie pre­
zes P. Z. M. p. Saloni, który 
weźmie udział w obradach mię 
dzynarodowej komisji sporto­
wej. 

Mecz Polaków w Ameryce, 
Zasłużone zwycięstwo, 

Casino W Nowym Jorku odbył się 
niedawno mecz piłki nożnej 
między drużyną 

„Biały Orzeł", 
należącą do sekcji piłki nożnej 
polsko - amerykańskiego klu­
bu sportowego, a drużyną Ju­
gosławii A. S. Zawody odby­
ły się na boisku klubu jugosło­

wiańskiego w Astorja 
Park. 

Mimo. iż Polacy grali po 
raz pierwszy w sezonie, wyka­
zali dobrą formę i zwyciężyli 
zasłużenie w stosunku 3:1. —. 
Bramki strzelili: Wolfowicz, 
A. Wilk i Krzystoń, który był 
najlepszym graczem na boi­
sku. 

400 meczów piłkarskich 
Józefa Kałuży. 

Kałuża, słynny kierownik 
napadu Cracovii, obchodził w 
ub. niedzielę swój 400-ny mecz 
w barwach Cracovii. Kałuża 
rozpoczął grać w Cracovii w 
r 1912. zdobywając ogółem — 

CHIŃSKIE OBYCZAJE RODZINNE. 

K o b i e t y w k l a t k a c h 
Republika nie zmieniła starodawnego trybu życia. 

Wielostronna rekor-
dzistka światowa. 

405 
Japonka panna Hitomi, której 
Wystąpienie na ostatniej Olim­
piadzie w Amsterdamie, zwró­
ciło na nią uwagę całego świa­
ta sportowego, ustanowiła pod 
Czas międzynarodowych zawo 
dów lekkoatletycznych w Kejn 
'Korea) szereg nowych rekor­
dów światowych. I tak: bieg 
na 100 metrów w 12 sekun­
dach; bieg na 200 metrów w 
24,9 sek. (dotychczasowy re­
kord światowy 25,4 sek.); 
skok wdał 6 m. 8 cm. (dotych­
czasowy rekord światowy 5 m 

98 cm.X (h) 

Stare rodziny chińskie two­
rzą zjawisko fantastyczne i 
skomplikowane wobec tego, że 
posiadają wszystkie cechy cha­
rakterystyczne szerszego spo­
łeczeństwa. 

Rodzina w Chinach nigdy 
nie stanowi podwaliny państwa 
ani czynnika pomocniczego dla 
państwa, jak nprz. w Japonji. 

Jest światem zamkniętym, 
Odgrodzonym 

od reszty społeczeństwa, nie 
podlegającym żadne] wyższej 
władzy. 

Już zewnętrzny wygląd chiń­
skiej siedziby, otoczonej 

wysokiemf murami, 
obwarowanej opiekuńczym od­
działem służby domowej, świad 
czy najlepiej o tem, że długo­
trwałe polityczne niepokoje i 
zamieszki w kraju obudziły w 
obywatelach chińskich uczucie 
braku państwowości | koniecz­
ności samoobrony; w Chinach 
bowiem nikt gwarantować nie 
może bezpieczeństwa życia ani 
obrony przy napaściach bandy­
tów, targających się na mienie i 
wojska 

szukającego łupu. 
W rodzinie chińskiej panują 

porządki najbardziej patrjar-
chaine. Ojcu rodziny przyzna­
je się absolutną władzę, bez­
względne prawo rozkazywa­
nia innym członkom rodziny, a 
nawet wśród domowników 
istnieją wyraźnie zakreślone 
granice f różnice, zależne od 
zajmowanego przez nich sta­
nowiska. 

Różne więc bywają katego­
rie służby domowej | inne 
względem nich ustosunkowa­
nie. Widzimy w domu chiń­
skim Kang-tah (zarządzające­
go majątkiem, Kang-su (głów­
nego dozorcę, coś w rodzaju 
wachmistrza), służącą oso­
bistą, tak zwaną Ya-to, Ko-
matsu (bonę do dzieci) i wiele 
Innych. 

Wieioieńsłwo 
w podobnych rodzinach Jest 
jak dotąd bardzo rozpowszech­
nione. 

Rozplanowanie siedziby chfń 
skiej oraz styl budowy przed­
stawiają sfę bardzo oryginal­
nie. Niezliczone większe \ 
mniejsze domki stoją rzędem 
obok siebie lub grupami i roz­
kład pomieszczeń jest takt, że 
dom patriarchy znajduje sfę w 
ośrodku innych domów. Tuż 
za głównem wejściem do po­
dobnej rezydencji znajdują się 
przedewszystkiem domki służ­
by domowej, następnie budyn­
ki z mieszkaniami dla rodzin 
dorosłych żonatych synów. Za 
domem patrjarchy leży 

dom pierwsze) małżonki, 
za nim tak zwany „pałac kwia 
tów". gdzie w istnym labiryn­
cie oddzielnych pokojów żony. 

poboczne prowadzą swój dziw 
ny żywot istot odgrodzonych 
od świata. 

Ich ludzka klatka 
zamkniięta jest dla osób postron 
nych. wstęp do niej jest suro­
wo wzbroniony. 
Służbebnice osobiste, tak zwa 

ne Ya-to, są to dziewczęta, ku­
powane w młodym wieku 
przez bogate rodzimy i właści­
wie przeznaczone na współto-
warzyszki zabaw córek domu. 
Jakkolwiek są niewolnicami, 
odbierają to samo wychowanie 
co własne córki. Z chwilą gdy 
władczyni ich, młoda Chinka, 
wychodząca za mąż, opuszcza 
dom rodzicielski, obowiązkiem 
podobnej Ya-to jest pójść za 
nią. Jeżeli odznacza się uro­
dą, uważana bywa 

za poboczną żonę 
młodego małżonka swej pani. 
Mniej piękne Ya-to wydają się 
zamąż za służących domo­
wych albo — w wypadkach 
zubożenia rodu r— sprzedają 
sfę 

na licytacji 
wraz z inwentarzem. 

Przezorni chińscy rodzice 
starają się zawsze o bardzo 
piękne Ya-to. zwłaszcza wów­
czas, gdy córki ich nie odzna­
czają sie urodą, chcąc tym spo­
sobem uzyskać przynętę dla 
przyszłych zięciów. 

Poboczne żony wszakże, 
choćby posiadały nawet nie­
zwykłą urodę, nigdy nie zapo­
minają o tradycyjnych przepi­
sach, które zmuszają je do pod­
porządkowania się we wszy-
stkiem pierwszej małżonce, któ 
rej obowiązkiem jest pilnowa­
nie przestrzegania wszystkich 
praw rodzinnych, zajmowanie 
się gośćmi i reprezentacją do­
mu. 

Podobne obyczaje możliwe 
są tylko w Chinach, gdzie zwy 
czaję przyjęte są sflniejsze od 
głosu rozsądku; to. czego brak 
jednej żonie. 

dopełnia druga 
i tym sposobem utwierdza się 
spokój domowy drogą najkrót­
szą i najprostszą. 

W epoce dynastjf Shina mil­
ionerzy szukali sobie żon pobo­
cznych wśród mieszkanek her­
baciarni. Podobne dziewczę­
ta jednakże, przyzwyczajone 
do zbytkownego życia, nie mo­
gły wytrzymać na swych za­
leżnych stanowiskach i ratowa­
ły się ucieczką, wyłudziwszy 
od męża pieniądze. 

Podobną ucieczkę zwano W 
Chinach „soyo" (dosł. kąpać 
się) z następujących powodów: 
Chcąc pozbyć się długu, zaciąg 
nietęgo u właściciela herba­
ciarni, dziewczęta pozwalały 
się wykupić przez milionerów, 
a po pozbyciu się. wzgł. zmy­
ciu długów, zdobywszy jakieś 
rezerwy pienfężne. uciekały. 

Chińskie przysłowie głosi: 
„Chachie" bije się po to, by 
uczynić ją uległą, a „Yechie po 
to. by wyfrunęła". 

Chachie oznacza: kura ł sto­
suje się do żon pobocznych, re­
krutujących się z Ya-to, a 
Yechie tłumaczy się: bażant — 
przezwJsko dla żon, pochodzą­
cych z herbaciarni. 

Nowa reforma w państwie Kemal Paszy. 
cy 

Podobnie jak starożytni Gre-
, nie przybierają i Turcy żad­

nych nazwisk rodowych. Zwy­
kle ich imiona rodowe pochodzą 
w większości wypadków od naj-
rozmaitszych 

nazw bóstwa, 
a także ze źródeł judaistycz­
nych. Najbardziej znane imio­
na: Mehmed, Ahrned, Mahmoud 
czy Mahomet, są odmianami 
wspólnego, źródłowego imienia 
, Hamd" (Niech będzie imię j«. 
go pochwalone), zaś „Abduł-
lach" oznacza (sługę Allaha) a 
„Abbedin" — (sługę wiary). 

System ten uznany został o-
becnie za nieodpowiedni, jako 
niewystarczający do cywilnego 
i prawnego identyfikowania po­
szczególnych jednostek, przed­
stawiony też będzie na najbliż­
szej sesji Zgromadzenia Naro­
dowego projekt prawa, dotyczą­
cy obowiązku przyjęcia przez 
głowę każdej rodźmy mahome-
tańskiej 
odrębnego nazwiska rodowego. 

Ciekawe, w jaki sposób pra­
wo to, które niewątpliwie zo­
stanie uchwalone, urzeczywi­
stnione i przeprowadzone bę­
dzie w praktyce wobec tego, że 
Turcy naogół nie wiele zdradza 
ją pomysłowości 

w dziedzinie fllologjl. 
Najlepszym dowodem nie­

zbyt bujnei ich na tem polu wy­
obraźni są nazwy anatolskich 
wiosek, osad i miejscowości, co/ 

do których na każdym kroku 
spotkać się można z jednemi 1 
temi samemi. powtarzającemi 
się do znudzenia nazwami: 
..Yeni-keui" (Nowa wieś), 
„Eski-hissar" (Stary zamek), 
,,Domuz-dere" (Dolina wieprzy) 
i ..Karadagh" (Czarna góra). 
Wobec podobnego braku inwen 
cji nomenklaturowej wypadnie 
chyba otworzyć w Turcji spe­
cjalne biura, których zadaniem 
będzie dostarczanie petentom 
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spisu nazwisk 
do wyboru. Niewątpliwie ta re­
wolucja w dziedzinie imion ro­
dowych ludności tureckiej nada 
z aktów policyjnych chociażby 
odmienną zupełnie barwę sto­
sunkom miejscowym, pozbawia­
jąc je dotychczasowej malowni­
czej może, ale ambarasującej 
pod względem obyczajowo-praw 
nym, pierwotnej romantyczno-
ścL 

Pretensje cyrkowca. 
Krewny byłego cara Rasji'/ 

Z Nowego Jorku donoszą o 
pojawieniu się nowego preten 
denta do tronu po Mikołaju I I . 
Jest nim niejaki, podający się 
za hrabiego, Albert Sichowski, 

akrobata cyrkowy 
i gembler na wielką skalę, któ­
ry dzięki swym przestępczym 
machinacjom osadzony został 
w więzieniu w Falson. a obec­
nie przeznaczono go na depor 
tację. 

Ostatnio oświadczył on nie 
spodziewanie, że jest wielkim 
księciem Aleksandrem Mikoła 
jem Romanowym, krewnym by 
lego cara.. 

Sichowski wytoczył obec­

nie sensacyjne oskarżenie o o-
kradzenie go na sumę 

230 tysięcy dolarów. 
O kradzież tę, popełnioną pod 
czas jego pobytu w więzieniu 
w Folson. oskarża on pewne 
wybitne osobistości w Kalifor 
nji. 

Sichowski, który przyznaje 
sam, i i dwukrotnie odsiadywał 
karę więzienia, raz za niepraw­
ne wkroczenie do Stanów Zjed 
noczonych w Meksyku, a drugi 
raz za kradzież, utrzymuje z 
całą stanowczością, że jest spo 
krewmony z ostatnio nanuiacą 
dynastią rosyjska, 

447 bramek. Rekordem jego 
Jest 13 bramek, strzelonych na 
meczu z lotnikami francuskimi 
w r. 1919. 

Wyciąć. 

Radjo-kącik. 
Warszawa, poniedziałek 1411,7 m. 

11.58 — 12.10 Sygnał czasu. 
12.10 — 13.10, Koncert z płyt gra* 

motorowych. j 
18.10. Kom. meteor. 
15.00. Kom. kom>. 
15,45. Przegląd komunikatów. 

16,15. Program dla dzieci. 
16,45. — 17.15. Muzyka gramol. 
17,15. Lekcja Języka francuskiego. 
17.45. Transmisja muzyki lekkie! 5 

„Gastronomii." 
18.45. Rozmaitości. 
19,10. „Skrzynka pocztowa -olał* 

cza". Giełda Tolnicza. 
19,25. Muzyka z płyt gramofon. 
19,58. Sygnał czasu. 
20.00. Słuchowisko. 
20,30. Operetka „Biały Maeur". 
22.00. Odczyt Tad. Strzetelskiego* 
22.15 Komunikaty. / 
22.35 Kom. PAT-a. 

J3.00v{&uzjfca j „Oaey", 

Katowice, poniedziałek 408,7 m, 
11,58. Sygnał czasu. 
12.05. Koncert z płyt gramofon. 
13.00. Pr/erwa. 
16.00. Komunikaty. 
16,15. Trasmlsja z Warszawy. 
16.45. Koncert z płyt gram. 
17,15. J. C.achotny: „Nowości 

dlowe." 
17.45. Koncert popularny. 
18.<3. Rozmaitości 
19.05. "Systematyczna lekcja po*' 

prawnego mówienia i pisania po Doi-
sku". 

19.30. Odczyt D. Romantszyna. ' i 
19.58. Trans, z Warszawy. 
23.00. Odczyt dr. M. Alberga 

Koenlgswusterhausen, poniedziałek 
1635 m. 

14.00. Program dla dzieci. 
15.00. Godzina kobiety. 
16.00. Literatura angielska. 
15,30. Koncert z Berlina. 
!7 30. Oodzina poetów. 
18. Dr. Boebm: „Lud, państwo I 

p.nód" (HI). 
18.30. Angielski dla początkują­

cych. 
1855. Prof. EcksteJn: nawozy, 

sztuczne". (IV). 
20 00. Pieśni. 
20,30. Lekki koncert kap. Stemera. 
21.00. Godzina duchów. 
22.30. Radjolekcja tartea. 
Następnie muzyka tameczna. 

Przy cierpieniach pęcherzyka żół­
ciowego i wątroby, kamieniach żół* 
cfowych ( żółtaczce, naturalna woda 
gorzka Franciszka Józefa znakomicie 
ułatwia trawienie. Doświadczenia 
kliniczne stwierdzają, że domowa ku­
racja picia wody Francbzka-Józeia 
działa zwłaszcza skutecznie, Jeśli sia 
Jej używa rano naczczo z dodaniem 
gorącej wody. Żądać w. aptekach 
i drogerjach. * 

Dzień dobrej 
książki. 

Dzisiaj — Dzień dobrej 
książki. Każdy może przeglą­

dać przed świątyniami katolic< 
Ikiemi ostatnie nowości katolic­
kie i nabywać Je. 

-XX-



"Itr. 6 

JKACIK PIĘKNEJ PANI. 

OKRYCIA ZIMOWE. 

( E C H O * 

I 

Nr. 27* 

Dobór okrycia do sukni ni­
gdy nie odgrywa} takiej roli. 
jak w obecnym sezonie. Nale­
ży tu wziąć pod uwagę, że ko­
bieta rano pracuje, a wieczo­
rem my.śT' o wizytach i zaba­
wie. Dlatego też moda rozpa­
da się na dwie dziedziny: po­
ranną i wieczorowa. Moda 
dzienna jest skromna, sporto­
wa, praktyczna. Kobieta chce 
mieć swobodę ruchów podczas 
pracy lub sportów. Wieczo­
rem może i chce być znowu ko 
bieta w pełnern tego stówa zna­
czeniu I.Lnja nabiera wdzię­
ku,, suknie staja się bardziej 
skomplikowane. Na ilustracji 
widzimy cztery okrycia; pierw 
sze dwa od lewej strony prze­
znaczone są do wizyt popołud­
niowych i wieczorowych, dru­
gie zaś dwa służyć mają do 
jsoortu, podróży i wizyt przed­

południowych. 
Nr. 1 — wykonany z aksa­

mitu lub wełny gładkiej. Koł­
nierz futrzany do odpinania. 

Nr. 2 — z sukna. 7/8 długo­
ści jest przykładem ostatniego 
krzyku mody w dziedzinie o-
kryć. Płaszcz ten może być 
jednak użyty jedynie w tym 
wypadku, jeżeli jego kolor zga 
dza się z kolorem spódniczki. 
W przee ;wnym razie p aszcz 
musi zakrywać spódniczkę. 

Sukienka wyglądająca z pod 
płaszcza innego koloru — razi. 
Model ten ma szerokie poły, 
które sie nakrywają wzajem­
nie. Duży kołnierz nie przy­
lega do szyi. Lis doskonale się 
nadaje do tego modelu. 

Aksamit i sukno w barwach: 
czarnej, bronzowej i ciemno­
zielonej są najbardziej ulubio-
nemi materiałami, chociaż w 

Paryżu wid?: sie również ciem 
tio-iiicbicskie i szaro-niebieskic 
okrycia. 

Do okryć sportowych nadal 
stosuje się przeważnie ..tweed'" 

Nr. 3 — jest również wyko­
nany z tweedu w kolorze bran­
żowym, zmieszanym z beige. 
Jest io jeden z najlepiej uda­
nych modeli sportowych. Za­
pinany na dwa rzędy guzików, 
wysoko postawionym kołnie­
rzem, zewnętrznym szwem i 
paskiem z tylu — przetrwa z 
pewnośc;a kilka sezonów. 

To samo da się powiedzieć 
o modelu Nr. 4 z ukośnie tka­
nego tweedu, o kroju reglana. 
Zimowa podszewka do odpina­
nia z końcami do opasywania 
szyi Ten praktyczny model 
może być noszony nawet na 
kostjumie. (H) 

Stylowe suknie wieczorowe. 

1) Biała sukienka z żor-
żerty. 

2) Elegancka sukienka z 
uwócii części. 

3) Wykwintna suknia wie­
czorowa. 

4) Sukienka z moire, klosz 
z gładkiego jedwabiu. 

5) Dwubarwna sukienka. 
(h) 

Sukienki na codzień. 

Sukienki pod okryciem zimowem. 

Każdy płaszcz nadaje się do 
łych sukienek, albowiem od-
jznaczają się praktyczna długo­
ścią wskutek czego nie wyglą­
dają z pod okryć. 
| Poza tem wyróżniają się o-
ne prostota, a mimo to posiada­
ją wyraz dyskretnej elegan­
cji. 
I Specjalnie praktyczną jest 
Sukienka nr. 1 z bronzowego 
'Jersey. Dzwonkowe naszycia 
spódniczki powtarzają się z ty­
lu. Pasek odgranicza skromną 
bluzkę, która jako jedyną ozdo­
bę posiada w dekolcie kokard­
kę z materiału sukienki. Uwa­
gę należy zwrócić na piękne 
zakończenie rękawów. 
I Dżemper na siedzącym mo-
rdelu (nr. 2) należy do tej su­
kienki. W ten sposób z jednej 
sukienki ma sie dwie: z dżem-
prem przed południem, bez 
dżempra po południu. 

Nr. 3 — jest jedną z najpię­
kniejszych sukienek nowej mo­
dy. Uszyta z cienkiego czar­
nobiało • czerwonego tweedu. 
Szalik z tego samego materja-
łu luźno zawiązany na szyi. 
Długie rękawy mają ozdóbki 
sukienne. 

Nr. 4 — z nakrapianej weł 
ny lub tweedu ma klasyczną li-
nję sportową. Zapomocą wkła­
dek uzyskano potrzebną szero­
kość spódniczek. Pasek skó­
rzany. Krawacik barwy pas­
ka. Niskie lub półwysokie ob­
casy pantofelków najlepiej na­
dają się do tej sukienki. 

Nr. 5 — z drobno tkanego 
jersey lub lekkiego tweedu. 
Jednolity krój — spódniczka 
lekko dzwonkowatego kształ­
tu. Kamizelkowemu przodowi 
bluzki odpowiada podobny tył. 
Biały kołnierzyk jest pięknem 
uzupełnieniem. 

A gdy przyjdzie wiosna i 
płaszcz powędruje do szafy — 
będzie można te sukienki no­
sić na ulicy. (h) 

PORADNIA 
WENEROLOGICZNA 
L e k a r z y . i p e c a l i s t ó w 

Z A W A D Z K A 1 
ezynna od 8 rano do 9 wieczór 
od 11—12 i 2—3 przyjmują kobieta 

lekarz 
w niedziele i święta od 9—2 pp. 

Leczenie chorób 
W E N E R Y C Z N Y C H , M O C Z O -

P Ł C I O W Y C H i S K Ó R N Y C H 
Badanie krwi i wydzielin na 

syfilis i tryper. 
Konstelacje z neurologiem i urologiem. 

Gabine t ś w i a t ł o - l e c z n i c i y . 
K o s m e t y k a l e k a r s k a 

Oddzielna poczekalnia dla kobiet 
PORADA 3 z l . 

1) Czerwono-bronzowa su­
kienka z żorżerty wełnianej, z 
dużcini guzikami z perłowej 
macicy, spódniczka z plisowa­
nym bokiem. 

2) Sukienka o pięknej Iinji 
z plisowaną spódniczką. 

3) Żakiecik z pstrego twee­
du, jasna bluzka, spódniczka z 
gładkiego tweedu. 

4) Wełniana sukienka z ża-
bocikami. 

5) Ciemna sukienka wełnia­
na z oryginalnemi wypustka­
mi. 

5) Sportowa sukienka z p1t» 
sowanej spódniczki i kraciaste, 
bluzki. 

7) Sukienka wełniana z Ja-
snemi wstawkami w rodzaju 
fartuszka i jasnemi rękawami. 

(h) 

Conaspo pracy rozweseli? 
Wieczorne r o z r y w k i Łodz i . 
Teatr Miejski — pop. Mira Efros, 

wiecz. Rywale. 
Teatr Kameralny — pop. I wiecz. 

Karol 1 Anna. 
Teatr Popularny — w pot. Zaklęte 

trzewiczki, pop. I wiecz. Ballady­
na 

Teatr Oeyerowskl — pop. 1 wiecz. 
Pamiętniki szatana, 

rilharmonja — w pol. Poranek ta­
neczny Musi Dejches. 

Apollo: — Policmajster Tagjejew. 
ocz. seansów: o godz. 4. 6. 8 I 10 

Bajka:—Całuje twoją dłoń Madame. 
Casino — Mocny człowiek. 
Czary: — Dalsze dzieje Tarzana. 
Poci seansów: o godz. 4. 6. 8 I 10 
Corso: — Lotnik w płomieniach. 
Pierwszy seans 4-ta. ostatni 9.10 
Capltol: — Grobowiec miłości. 
Grand-Klno: — Białe róże. 
Luna: — Ofiarna noc. 
Mimoza: — Żar miłości. 
Miejska Galcija SzinU: • 
Oświatowy: — Burza nad Azją. 
Pocz. seansów: o godz. 4. 6, 8 I 10. 
Odeon: — Tempo! Tempol 
Pocz seansów: o g»d? 4. 6. 8 I 10 
Palące: — Cohn I Kelby w haremie. 
Resursa: — Sodoma 1 Gomora. 
Spółdzielnia: — Krzyżowa droga ko­

biety. 
Pocz. seansów: 4.30. 6 30. 8.15, 10.00 
Wodewil: — Tempol Tempol 

Początek seansów o godzinie 4-eJ. 
Zachęta: — Żywy trup. 

—X— 

WINSZUJEMY. 
Jutro: Urszuli. 
Wschód słońca 6.08. 
Zachód — 16.35. 
Długość dnia 12.20. 
Ubyło dnia 6.18. 
Tydz ;eń 42. 

Ogłoszenia drobne. 

Dr. med. Rakowski 
T e l . 27 .81 . 

Spec|aliita chorób uszu, nosa, gardła 
i płne. 

Przyjmuje 12—2 1 5—7. 
K o n s t a n t y n o w s k a Nr . 9 . 

PRZYJMĘ na mieszkanie do pokoju 
dużego 1 słonecznego parna inteligent­
nego lub 2 panie/ Zgłoszenia przyj­
muje od 4—7, ul. Senatorska 8, m. 29, 
III p. front. 

POTRZEBNY zaraz czeladnik na ku­
cie koni. Napiórkowskiego 151. 

IGNACY Lisiecki, Chojny C„ zgubił 
książeczkę wojskową, wyd. w Kut. 
nie. 

STARSZYM, zapóźnionym udziela 
ckcji specjalną skróconą metodą stu­

dent wyższego semestru. Szybko 
wyucza polskiego 1 rachunkowości. 
Przygotowuje do egzaminów dla eks­
ternów. Gdańska 23, m. 2, front, I 
piętro. 

MASZYNY do szycia „Burgera", do­
godne warunku Ceny przystępne. 
Piotrkowska 82, w podwórzu. I 

SPRZEDAM działkę lasu w Sokolni­
kach. Wiadomość ul. Ogrodowa 24, 
sień VII I , m. 13. 

SZMUL Lajzer Ziuł, ul. Zgierska 41, 
zgubił metrykę urodzenia, wyd. w 
Opocznie. 

WDOWIFC samotny, przystojny lat 
38, posiada w nieruchomości 100 ty­
sięcy, poszukuje wspólniczki z niedu­
żym kapitałem do włożenia w dobrze 
procentujący interes. Gwarancja hi­
poteczna. Cel matrymonialny nie 
wykluczony, Oferty do „Echa" pod 
,.A. A.-' 

DO SPRZEDANIA sklep spożywczo-
kolonialny i tytuniowy lub poszukuje 
wspólnika. Piotrkowska 291. 

TOKARNIE metrówkę w dobrym 
stanie kupię. Oferty do „Echa" pod 
„Tokarnia". 

SPRZEDAM natychmiast kino 400 
miejsc, bardzo dobrze prosperujące 
miasto powiatowe 60 tys. mieszkań­
ców. Oferty sub „Okazja" do admi­
nistracji „Echa". 

KILKA placów przy ul. Przemysło­
wej w pobliżu Brzezińskie] do sprze­
dania. Wiadomość u właściciela ul. 
Przemysłowa 11, , . 

POTRZEBNY stolarz samodzielny I 
podręczny na budowlaną robotę. — 
Zgłaszać się, ul. Okrzei 27. Łukasze-
ski. 

POSZUKUJE się ucznia (cy) do przy­
sposobienia chłopca do kl. B. wra* 
z muzyką (skrzypce). Wiadomość, 
Karpia 16-a (Chojny) od 5—6 po pol. 

OSOBA młoda ze znajomością szy­
cia I gospodarstwa poszukuje posady. 
Zgł. do administracji sub. „Zręczna". 

DOBRZE prosperujący sklep 1 po-
kój z kuchnią, sprzedam. Zgłaszać sie 
próoz wtorków 1 piątków, Melcer ( 

Główna 44. 
-

LEKCJE muzyki na skrzypcach, man­
dolinie I gitarze. Opłata zniżona, Zie-
łona 23 m. 24 III p. 
IRA11A CYTRYNOWICZ, syn Nuty, 
zamieszkały ul. Cmentarna 3, zgubił 
kartę rejestracyjną roczn. 1909 wyd. 
w Łodzi. 

UMEBLOWANY POKÓJ słoneczny 
solidnemu panu do wynajęcia. Wól­
czańska 109 m. 12. 

SKLEP SPOŻYWCZY okazyjnie do 
odstąpienia i pokój z kuchnią tanto. 
z powodu wyjazdu. Chojny, ul. Tu­
szyńska 81. Wiadomość na miejscu. 

GOSPODARSTWO do sprzedania. 9 
mórg z budynkami, ziemia pszenno-
buraczana i morga sadu owoc, • 
minut do lasu, 5 kim. od Łodzi. Do­
jazd drogą bitą. Wiadomość: Alek­
sandrowska 38, w pralni. 

Dr. Lewkowicz 
Choroby skórne, wenerycz. 1 płclow* 
Przyjmuje od g. 9 — l l od 6 — 8, 

dla pań od 4 — 5. 
Dla niezamożnych ceny lecznic 

KONSTANTYNOWSKA 12. tel 55-51 

[Redaktor naczelny: Franciszek Probst, Odbito na własnej maszynie rotacyjnej 
przy ulicy Zawadzkiej nr. X 

Za wydawnictwo odpowiada: Władysław Stypriłkowiki. 
Za redakcje, odpowiada: Roman Fnrmańłtei 

J e d j 
Warszawa.-! 

kor.) — Prezes 
Polskich, inż. S 
Wiadzie prasow 
Orzvszłorocznv 
miejskich, oświ 
łety nadzwycz, 
szą być ograni 
rnum. 

Trzy najperu 
la dochodowe, 
budżetowe, poż 
trzne 1 pożyczl 
zupełnie nie sa 
fę. 

Żadne nowe 
4ą ro/.poczynar 
kończone budo\ 

1 to nie w 
W stosunku do 
Diany inwestyc^ 
tmniejszone o 1 

Pod adreset 
miast należy w 
tzenie, abv prz 
Mrzebowań ki 

Pod riądami H 
lie) Afgani star 


